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FiWHMserste tygodniowa w Krakowi* 40 h, 
z dostawę do domu 4® h.

M o m r  8  h ,  p w w ią to c zn y  4  b .

Organ centralny pelsklej party! socyaine-demokrstyczne].
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświątecsoe o godzinie 9 rano.

Sział iaserat®®?: Krak®*, pL WW. Ściętych S, i. % 

© S t o s z e a s l a  ( i s a s e r s a f y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowcgo 
drobnym druki cm (petitem) za pierwszy az 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Hsaesłine 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
Jial. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekroloęi 

po 80 hal. od wiersza z a  każdy r a z .  

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się . a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100’ egzemplarz y &a 

miejscowych prenumeratorów,

R e k ł a m a c y e  o t w a r t e  s ą  w o l n e  o d  o p h  i y  po­
c z t o w e j .  —  R e d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w n w o  

i  b e z i m i e n n y c h  l i s t ó w  n i e  n w z g i  d r .  j u

Wojna czy pokój?
Odkąd bar. A e h r e n t h a l  w yg łos ił za­

sadę pełną św iadom ości s iły , że „A u s try a  
będzie dzia ła ła  w  m yśl w łasn ych  in te re ­
sów ", zaczął się w  prasie i opin ii europej­
skiej gorączkow y ru c h ; k rzyżow a ły  się 
zdania za w ojną i za pokojem, w szyscy  
b y li tem  zainteresowani z ła tw o zrozumia­
ły ch  powodów. Kogóż bow iem  w  dzisiej­
szych czasach nie dotyka wojna, w  czasie 
powszechnej s łużby wojskowej i zaw isłości 
ekonomicznej od kon junk tu ry  n ietylko  w e 
w łasn ym  k ra ju  i państw ie, ale na ca łym  
św ie c ie ?  W sk azyw an o  na zbrojenia serb­
skie i a rm aty  czarnogórskie, ustaw ione 
naprzeciw  Kotoru , na ag itacyę panslawi- 
styczną w  R o sy i i  na g łosy p rasy  angiel­
skiej, na bojkot w  T u rcy i i na groźby w y ­
jazdu am basadora P a lla v ic ia i’e g o ; w idzie­
liśm y na w łasne oczy przygotowania Au- 
s try i i czyta liśm y zaw iłe  no ty  dyp lom aty ­
czne —  w szystko tłóm aczono jako  oznaki 
n iepew nośc i, prącej do rozstrzygnięcia 
k rw ią  i żelazem.

A  jednak  dziś inne zapanowało zapa­
tryw an ie . Se rb ia  zbroi się w  dalszym  cią ­
g u ; Czarnogóra oznaczyła już naw et w io ­
snę 1909 jako  term in w ybuchu  w o jn y ; boj­
ko t w  T u rcy i trw a  c ią g le ; prasa rosyjska 
i  angielska nie zm ien iły  swego napastli­
wego tonu wobec A u stry i, a mimo to oba­
w y  wojenne sta ły  się m inim alne. W ytłó-  
maczenie tego faktu  znaleźć można, jeżeli 
p rzypatrzym y się temu, co się w  ostatnich 
dniach stało poza kulisam i, w  kuźniach 
dyp lom atycznych , nazyw a jących  się gab i­
netam i m ocarstw  europejskich.

Przede wszystkiem  gabinet austryacko- 
w ęg iersk i późno wprawdzie, ale nie za pó­
źno, zoryen tow ał się, że jed yn ie  m iarodaj­
nym  czynnikiem , z k tó rym  powinien i musi 
się liczyć, jest T u r o y a .  Zabiegi rosyjsko- 
angielsko-włoskie, a tembardziej śmieszne 
groźby serbsko-czarnogórskie, m ogły  ty lko  
dopóty w p ływ ać  na dalszy rozwój w ypad ­
ków  w k ierunku  utrzym ania pokoju lub 
w ybuchu  w o jny, dopóki T u rcya  czuła się 
pokrzywdzoną. W szystk ie  szumne powo­
ły w a n ia  się na potrzebę u trzym an ia „s ta ­
tus quo“  na Ba łkan ie , które od 30 la t są 
podstaw ą m iędzynarodowej g ry  dyp lom a­
tycznej, tracą racyę  bytu  z chw ilą, gdy 
T n rcya  pogodzi się z faktem , że nom inal­
na u trata 2 p row incyj da się skompenzo- 
wać w  in n y  sposób. N a tę w łaśn ie  drogę 
A u s trya  i T u rcya  w k ro czy ły  i jest nadzie­
ja , że przy dobrej woli rokow ania  dopro­
wadzą do pom yślnego rezultatu.

Pozostają opiekunow ie. Postępow anie

dyp lom acy i rosyjsk ie j ni8 może już teraz 
wobec jasnych  oświadczeń Izwolskiego 
b yć  groźnem. Izwolskij, k tó ry  lepiej zna 
h istoryę ostatnich la t 30, oraz s iły  realne, 
na k tó rych  ewentualn ie m ógłby się opie­
rać, w y tłó m aczy ł w ielb icielom  „jedności 
s łow iańsk ie j", że urzędowa R o sya  już w  
r. 1876 i 1881 uznała praw o A u s try i do 
aneksyi B o ś n i; zresztą, choćby R o sya  
chcia ła  obecnie nie uznać uk ładów  dyp lo ­
m atycznych, ja k  to z re g u ły  się dzieje, 
nie m ogłaby —  wedle w yrażen ia  mini- 
n istra  —  poprzeć sw ych  pretensyj siłą, a 
to jest w  polityce rzeczą decydującą. Z  tej 
w ięc strony, o ile n ie stanie się jak iś  „cu d " 
z siłam i Rosy i, można niebezpieczeństwo 
w o jn y  uw ażać jako  zażegnane.

O w yw o łan ie  zaw ik łań  w o jennych  przez 
A n g l i ę  niem a powodu się obaw iać. A n ­
g lia nie m a bezpośredniego in teresu w  
w yp ieran iu  A u stry i z B a łkan u , a je j celem 
politycznym  b y ło  przez stw arzanie A u s try i 
trudności sk łon ić ją  do wyrzeczenia się 
sojuszu z N iem cam i. Ten  cel po lityk i an ­
g ielskiej przewija się od 5 lat w  dz ia ła l­
ności kró la Edw arda , k tó ry  za zadanie 
swego życia postaw ił sobie odosobnienie, 
czy okrężenie N iem iec. Z  chw ilą, k iedy 
B iilo w  złożył w  parlam encie niem ieckim  
oświadczenie, że N iem cy spełn ią swój obo­
w iązek sojusznika wobec A u stry i, ta  nie 
m ia ła  powodu szukać innych  „en ten te ", a 
w skutek tego po lityka angielska straciła  
je d yn y  racyo na lny  powód do w ichrzenia 
przeciw  A u stry i.

T a k  w  zarysach przedstaw ia się obecna 
sytuacya  m iędzynarodowa. Je ż e li się po­
zostawi Serb ię  i Czarnogórę s a boku, a 
można to zrobić tem  pewniej, ile  że pań­
stw a te o trzym ały  w skazówkę »dak«sg» 
zachowania się w  ostatniej m owie Izwol- 
skiego, zdaje się, że o b aw y  wojenne mo­
żna uw ażać za wykluczone. Po lity k a  ga­
b inetowa —  na szczęście d la pokoju po­
wszechnego —  okazała się za słabą do 
rozpętania burzy wojennej w b rew  woli 
ludów. W ys ta rcz y  dla poparcia tego tw ie r­
dzenia powołać się znowu na m owę Izwol- 
skiego, k tó ry  także pow o ła ł się na opinię 
publiczną —  w  R o s y i!  B o  też w ojna dziś 
niepodobna b y ła b y  do w o jn y  z przed lat 
choćby 10. Św iadom ość ogrom nych je j sku­
tków  przeniknęła tak  głęboko w  szerokie 
m asy, a m asy te m ają dziś wszędzie pra­
w ie  tak  s iln y  w p ły w  na postanow ienia 
rządów, że o prowadzeniu w o jn y  w brew  
w o li ludów  m arzyć nie można.

A  lu dy  w o jn y  n ie chcą, bo w  ostatecz­
nym  rezultacie one w y łączn ie  ponoszą je j 
skutki.

Nowy panslawistyczny pomysł.
Przed  paru  dniam i p. Leo  zaprzeczał 

w  prasie k rakow sk ie j, jak o b y  coś w ie ­
dzia ł o zamierzonej w  roku  przysz łym  w y ­
staw ie wszechsłow iańskiej w  K rak o w ie  i 
jak o b y  jego proponowano na  prezesa tej 
w ystaw y .

B y ła  to odpowiedź na przedruki w  p ra­
sie ga licyjsk ie j z „D n ia "  warszawskiego, 
k tó ry  w iadom ość o owej w ystaw ie  opubli­
kow ał z dodatkiem , iż m yśl poruszył S ie n ­
k iew icz, upatrzyw szy na prezesa p. Lea , a 
na protektora w y s ta w y  —  arcyksięc ia  K a ­
ro la  Stefana z Żyw ca... Obok „D n ia "  po­
da ł takąż in fo rm acyę i „ Ś w ia t " ,  zaznacza­
jąc  dokładniej, iż H en ryk  S ienkiew icz  p ra­
cuje obecnie nad zrealizowaniem  projektu 
w y s ta w y  sztuki wszechsłow iańskiej w  K ra ­
kow ie w  r. 1910.

W spó łp racow n ik  lw owskiego „D zienn ika 
polskiego", pragnąc się zoryentować w  tych 
bałam utnych  wersyach , uda ł się do ba­
w iącego w  K rak o w ie  S ienk iew icza po w y ­
jaśnien ia. Okazało się, iż in fo rm acyę w a r­
szawskie b y ły  w ierne i  że istotnie S ien ­
k iew icz chce uszczęśliw ić K ra k ó w  now ą 
„s ło w iań ską " uroczystością.

N iezaprzeczenie znam y bardzo m ało pro- 
dukcyę a rtystyczną S ło w ian  i w ystaw a  taka 
m ogłaby b yć  ze wszech m iar interesującą. 
Lecz nie o wzgląd a rtys tyczny  tu  chodzi... 
R o k  1910 —  to 500-lecie G runw aldu . To 
okazya, ab y  pod hasłem  antypruskiem  od­
now ić p raskie b ratan ie  się z naw a łą  wszel­
k iego rodzaju czarnosecińców, k tórzy p rzy 
w in ie  bratn im i pocałunkam i ś lin ią  twarze 
„ne>'s5owian* polskich, ab y  potem oluć ja- 
ufcttt K i c n a w i s c i  ze szpalt różnych „Ńo- 
w ych  W rem io n " na najskrom niejsze pol­
skie żądania. To now a gratka dla emisa- 
ryuszów  sto łyp inow skich do rew izorskich 
w yp raw  po G a lic y i wschodniej —  dla po­
krzepienia ducha „R o sya n  ga licy jsk ich "...

To, słowem , oplugaw ien ie zw ycięskiej 
rocznicy grunwaldzkiej tym  z n iew oli —  
z upodlenia —  zrodzonym pom ysłem , ab y  
P rusaków  straszyć... chowaniem  się pod 
skrzyd ła  dwugłowego o rła  carsk iego ! P ru ­
saków  straszyć kum em -M oskalem ! T ym  
kumem , co po praskiem  braterstw ie tem 
ostentacyjn iej, w łaśn ie w  Polsce, ją ł  po­
p ierać hakatystyczne zakusy fab rykan tów  
niem ieckich... K ru k a  chce się straszyć, że 
m u k ru k  drugi oko w y k o lę : ile  w  tem  na­
iwności, ile  św iadectw a m oralnego skarło- 
w acen ia ! Państw o  w yw łaszczeń i zakazów 
językow ych  straszyć państwem  szubienic 
i zsy łek  ad m in istracy jnych : tam  grozić 
tem  tylko , że się... tu  p łaszczy!

Odkąd auerola Sienkiewicza-p' . za zbla- 
k ła — tem  chętniej zabiera on głos w spra­
wach politycznych —  n iekiedy z godnością, 
n iek iedy fataln ie, kom prom itując i s ieb ie 
i sprawę, której broni.

Do tej drugiej kategoi należy i  jego 
pom ysł jak ie jś  ostentacy- wszechsłowiań- 
sk ie j—recie moskalofiskiej w  rocznicę g run ­
waldzką. M ów im y m oskalofilskiej, gdyż 
ściągnięcie jak ichś s łowackich lub  kroa- 
ckich gości do K rak o w a  nie stw orzyłoby 
efektu „g roźne j" słow iańskiej potęgi.

A  teraz drobna stosunkowo kw esty jka  
fo rm alna: czy p. Leo  istotnie n ie w ie, że 
go upatrzono na prezesa tego przedsię­
w z ięc ia ? W ą tp ić  można. G d yb y  tak  jednak  
b y ło  istotnie, św iadczyłoby to niekorzyst­
nie i o takcie S ienkiew icza, k tó ry  rozpo­
rządza się firm ą prezydenta krakow sk ie ­
g o —  bez zaw iadom ienia go o tem, aczkol­
w iek  ów  p lan m ia ł powstać jeszcze w le- 
cie roku  zeszłego!

Reakcyjny „car“ Sułgaryi.
Po ogłoszeniu niezawisłości Bułgaryi i przy­

braniu tytułu „cara" przez księcia Ferdy- Ij 
nanda, prasa burżuazyjna nie doceniała lub 
też dyskretnie pomijała milczeniem odwro­
tną stronę medalu: umocnienie reakcyi rzą­
dowej w  Bułgaryi. Widziano tylko sym paty­
czny gest —  wyzwolenie kraju z pod obcego 
wpływu, osiągnięcie formalnej niezawisłości 
zewnętrznej, co witano z zapałem, zapomi­
nając nawet o szkodzie, jaką wyrządził ten 
krok rządu bułgarskiego równocześnie z w y ­
stąpieniem aneksyjnem Austryi —  rewolucyi 
tureekiej.

M niej e n t u z y a s t y e z n i e  p rzy ją ł te w ypad k i 
lud bułgarski. Już  na posiedzeniu Biura mię­
dzynarodowego w  Brukseli tow. A w r a r a o w ,  
delegat socyaiistów bułgarskich, wyraził imie­
niem proletaryatu bułgarskiego protest prze­
ciw  reakcyjnym zakusom świeżo kreowanego 
„cara" i  przedstawił następujący obraz sto­
sunków wewnętrznych Bułgaryi, wyśw ietla­
ją  y  znaczenie polityki Ferdynanda, a zwła­
szcza wypadków związanych z proklamowa­
niem niezawisłości.

Gdy wybuchła rewolucya turecka, lud buł­
garski zamanifestował potężnie swą gorącą 
sympatyę dla zwycięskiej demokracyi kraju 
padyszacha. Tysiączne tłumy odjeżdżały z 
Zofii do Saloniki i Konstantynopola i urzą­
dzały bratnie demonstracye z Turkami. Dwa 
ludy, pozostające od w ieków w zażartej nie­
nawiści, teraz łączyły się w  imponujących 
wybuchach entuzyazmu wolności. Lecz ka- 
maryla dworska w  Bułgaryi, widząc zagro- 
żonemi swe w p ływ y, wystąpiła z akcyą wręcz 
przeciwną.

P r o w o k a to r .
Z a  w o lską  rogatką w  W arszaw ie  na m a­

ło zabudowanej „n iebezp iecznej" Okopo­
w ej u licy  stoi stary d rew n iany domek 
parte row y. Otacza go typow o podm iejski 
„ogródek". Je s t  to n iew ie lk i p lacyk, ogro­
dzony zielonemi od pleśni sztachetami, ro­
śnie na nim  k ilk a  dużych akacy i, m iędzy 
n iem i w idać k ilk a  stołów i ław ek  drew nia­
nych , naw pó ł zgniłych, pow ykrzyw ianych , 
jak b y  naum yśln ie, to na prawo, to na le ­
wo. P o  bokach zbite m asy krzaków  agre­
stu, —  drugi, ko lący  płot, zabezpieczający 
od w targn ięc ia  lub ucieczki nieproszonych 
gości. Fu rtk a  z g rubych  desek, cała po­
k ry ta  fantastycznym i zwojam i kolczastego 
drutu, prowadzi do środka. S tosy  śmieci, 
papierków , skórek od chleba, ogryzionych 
kości i t. p. p ok ryw a ją  ca łą  w o lną  prze­
strzeń ogródka, tworząc n iew yczerpaną 
kopaln ię skarbów  dla szczurów, buszują­
cych  tu bezczelnie stadam i naw et i we 
dnie. Nad niskiem  wejściem  do dom ku 
p rzyb ity  w ie lk i szyld z żółtym  napisem  
na ciem nem t le :  „R es tau racya  pod go­
łęb iem ".

C/arnem i od starości ścianam i i prze­
gn iłym , ledwo trzym ającym  się gontowym  
dachem  urąga staruszek dalekim  jeszcze, 
jednak  zbliżającym  się wciąż ku niem u od 
W a rsz aw y  m urow anym  kam ienicom . W  po­
godne noce letn ie stada sów i nietoperzy 
stadam i w y la tu ją  z dziur na  dachu, krążą

nad nim  cicho, bez szelestu, ja k  nad le ­
gendową karczm ą Twardow skiego. Lu b i 
je  staruszek, chroni m iędzy spruchniałem i 
belkam i swojego poddasza przed z łym i 
ludźmi, w  cichą, księżycową noc letnią, 
k ied y  Indzie już posną, gw arzy  z n im i w  
poszumie przedświtowego w ia tru  o tem, 
co b y ło  kiedyś... S łu ch a  go zadumana 
w ie lka  sowa, siedząca na szczycie dachu, 
dziw ią się p isk liw e stada w raca jących  z 
żeru nietoperzy.

Zim ą, k iedy  śnieg otuli go puszystą si­
w izną, skrzącą się w  prom ieniach księży­
ca tysiącem  dyam entów, s ta ry  domek ci­
chnie i posępnieje. Gniew nem  trzaskaniem  
ścian na mrozie ja k b y  grozi ludziom, któ­
rzy  jeszcze i wówczas m ącą jego spokój. 
M d ło  oświetlonem i oknam i patrzy oboję­
tn ie  na pustą ulicę, na p rzeciw leg ły cmen­
tarz, ja k  zrezygnow any starzec m yśli o 
sw ym  bliskim , n ieunikn ionym  końcu. W i ­
duje już ty lko  ludzi, lecz zna ich zbyt do­
brze, i nie m a komu opow iadać sw ych  
starych, cudnych baśni. M ilczy  w ięc, obo­
ję tn y  i gardzący...

Przez ośw ietlone okna do późnej nocy 
w idać przesuwające się w ew nątrz  cienie, 
s łychać rozm owy i szepty w  ogródku, i 
spóźniony przechodzień szybko m ija do­
mek, patrząc nań ze strachem  i długo o- 
g lądając się za siebie w  obawie, czy nie 
u s łyszy  znanego W arszaw iakom  „panie, 
k tó ra g o d z in a ?" albo prościej „pokaż no 
fra jer, do linę" (kieszeń).

C a łe  wnętrze dom ku zajm uje jeden w ie l­
k i pokój, zastaw iony stołam i i ław kam i.

P rz y  jednej ścianie, obok wejścia, b u fe t—  
obrzyd liw e brudne pudło, zastaw ione ku ­
flam i, k ieliszkam i, zakąskam i i t. p., za 
nim  szafa, pełna „m onopolek" przeróżnej 
w ielkości i butelek z piwem . Za  ladą g ru ­
ba jejm ość z dziwnie cienkim  p isk liw ym  
głosem, bez przestanku dającym  się słyszeć, 
w  n igdy nie pranym , nieokreślonego ko­
lo ru  fartuchu  i podobnej chustce na g ło ­
w ie, oraz coś w  rodzaju kelnera p ła tn i­
czego i. gospodarza w  jednej osobie, prze­
raź liw ie  zezowatej, z tw arzą trupio bladą, 
długim  haczykow atym  nosem i ustam i co 
się zw ie od ucha do ucha. C a łą  jedną ścia­
nę od ogrodu zajm ują w ie lk ie  okna, z ma- 
łem i szybkam i, tak , że pokój zdaje się b yć  
w ie lką  oszkloną w erendą. Su fit szary, p ra­
w ie  w  całości p o k ry ty  pajęczynam i, na 
k tó rych  zw ieszają się kaw a łk i tynku , opa­
d łe od sufitu, co p rzy  slabem ośw ietleniu 
w iecznie zakopconej, jedyne j lam pki p rzy 
bufecie rob i w rażen ie d ług ich sopli lodu, 
pow stałych z jak ie jś  bardzo brudnej w o ­
dy. W rażen ie  to potęguje się jeszcze do- 
tk liw em  zimnem tu  panującem , bo m a ły  
żelazny p iecyk, opalony zesch łym i liśćm i, 
prócz dym u nic w ięcej nie daje. Ja sk in ia  
ta, jako  punkt zborny bandytów  i złodziei 
b y ła  p raw ie  zupełnie to lerow aną przez po- 
licyę  w  okresie rew o lucyjnym . M y  ni°-dy 
nie używ aliśm y jej z w yjątk iem , gdy cho­
dziło o znalezienie jak iegoś szkodliwego 
dla nas bandyty , lub w  w ypadkach  szcze­
gólnych, o jednym  z k tó rych  piszę.

Raz, późnym  styczn iow ym  wieczorem  
siedziałem  tam  z jednym  towarzyszem '

p ijąc p iwo i grzejąc skostniałe od mrozu 
ręce p rzy  tle jących  w ilgotnych  liściach. 
W ie lk a  izba b y ła  p raw ie  pusta jakoś w y ­
jątkowo, k ilku  ty lko  d rabów  z pod ciem nej 
gw iazdy p iło  wódkę p rzy bufecie, szepcząc 
coś z zezowałem  indyw iduum . Naznaczy­
łem  w łaśn ie  w  tej norze spotkanie z je ­
dnym  szeregowcem, podejrzanym  o zdra­
dę, n ie chcąc rozkonspirować now ych  m ie­
szkań przed nim  i zabezpieczając sobie 
ew entualną ucieczkę w  lab irync ie  pustych 
i „czys tych " (bez szpicli i patro li) o tej 
porze uliczek przedmieścia w  razie spro­
wadzenia przez niego wojska. A  trzeba 
b y ło  koniecznie z . nim  pomówić i w  razie 
zupełnego zdem askowania natychm iast u- 
sunąć, gdyż mógł stać się bardzo niebez­
piecznym , znał w ie lu  ludzi. Tow arzysz  M., 
z k tó rym  czekaliśm y na niego, w yraża ł 
naw et obawę, czy da się tu  ściągnąć.

—  N a  złodzieju czapka gore, pewnie bę­
dzie się bał przyjść do tej zaklętej dziury, 
bo to mu, psu, życie  nie m iłe !

—  Pew nie , że m iłe, ale i rubel w idać 
m u m iły . P rzytem  nie spodziewa się, że 
m y  o nim  coś nie coś w iem y, — uspoka­
jałem  M.

—  Tak  dawno go znam, taki b y ł dobry 
chłop, a tu  na raz... Co to jest, tow arzy­
szu, dlaczego człow iek tak  się może zmie­
n ić ?  A  m ożeby jeszcze sąd nad nim  zro­
b ić ?  może się jakoś tak  dziwnie ty lko  zł 
żyło ?

—  W iec ie , —  odrzekłem, m am  „gry;
z Ratusza od towarzysza P ., znacie go, .n 
nigdy n ie k łam ie, czytajcie : „B o e r z D o ł



Książę Bułgaryi, obecny „car* Ferdynand, 
nie cieszył się nigdy wśród ludu prawdziwą 
sympatyą. Nie jest popularny ani wśród klasy 
średniej, ani wśród burżuazyi przemysłowej, 
nie mówiąc już o robotnikach. Jedyną pod 
stawą, na jakiej opiera swe rządy, jest armia, 
pochłaniająca połowę budżetu bułgarskiego. 
Kwestya macedońska i ustawiczna groza kon 
fliktu z Turcyą stanowiły zawsze dla reakcyi 
militarystycznej tego małego państewka pewny 
punkt oparcia. W  imię „ideału narodowego* 
Bułgarya została zamieniona w  zbrojny obóz, 
a pod pretekstem obrony narodowej w ypra­
cowywano najreakcyjHiejsze ustawy i  ucie 
kano się do najbrutalniejszych środków. U n i­
wersytet w  Zofii był zamknięty p r z e z  
c a ł y  r e k  z tego powodu, że studenci w y ­
gwizdali księcia; dwaj publicyści zostali ska­
zani za wykroczenie prasowe na dożywotnie 
więzienie. Generałowie z otoczenia księcia, 
jak np. S a w ó w  i P e t r o w ,  pozwalali so­
bie na wszystko. Ministrowie Stambułowcy, 
którzy dopuścili się najohydniejszych zbro­
dni, pozostali bezkarni mimo setek zgroma­
dzeń protestujących, urządzanych w  całym 
kraju.

Kwestya macedońska i obawa konfliktu z 
Turcyą były  bezustannie wyzyskiwane przez 
reakcyę i dawały jej najskuteczniejsze środki 
do tłumienia rozwoju parlamentaryzmu i de- 
mokracyi w  państwie.

W  chwili więc, kiedy rewolucya turecka 
ożywiła w  Bu łgaryi wrogie dla reakcyi dą 
żności, postanowił książę Ferdynand na nowo 
rozpętać nienawiść między ludami bułgarskim 
i tureckim. Akt w  Tyrnowo został przygoto­
wany potajemnie; do ostatniej chw ili nikt w 
Bu łgaryi nie wiedział o projektach przyszłego 
„cara* —  nawet jego „demokratyczne* mi- 
ni8teryum, będące prostą zabawką w  jego 
rękach. Nie zwołano ani parlamentu, ani so- 
brania powszechnego, lecz Ferdynand nadał 
sobie sam carski tytuł. Skutki były  takie, 

|  jakich się reakeya spodziewała: niezadowo

klenie opinii tureckiej, niechęć do Bułgaryi 
wśród żywiołów liberalnych Wschodu, które 

■ poprzednio zawsze wyrażały jej swą sympa- 
*  tyę, wreszcie widmo wojny, wyrosłe na no­

wo między dwoma państwami.
Lecz nie należy sądzić, by lud bułgarski 

chciał odgrywać posłusznie bierną relę, w 
jakiej chce go widzieć ambitny „carzyk*. 
Organizacya ekonomiczna i polityczna mas 
robotniczych i chłopskich czyni z dnia na 
dzień coraz większe postępy. Prócz socyal 
ayeh demokratów, prowadzących wytrwale 
od szeregu lat akeyę czysto klasową, utwo­
rzyła się partya chłopska o tendencyach bar 
dzo demokratycznych, licząca już dwudziestu 
pięciu posłów w  parlamencie. Partya ta ogło­
siła ostatnio „cara* za „pogwałciciela kon- 
sty tucy i*; a nawet posłowie większości w y ­
stąpili przeciw jego polityce osobistej. Może 
więc w  bliskiej przyszłości spotkać Ferdy­
nanda bardzo niemiłe otrzeźwienie z marzeń 
o carskiej autokracyi.

Sceny i trzęsienia ziemi we Włoszech.
Mimo licznych i obszernych telegramów 

nie można dotąd zdać sobie sprawy z prze 
biegu i rozmiarów katastrofy, gdyż linie te­
legraficzne i kolejowe są przerwane, a na 
miejscu zajmują się przedew3zystkiem rato­

waniem żywych, poczem dopiero nastąpi 
grzebanie zmarłych. Liczba 200 000 zabitych 
podana przez ostatnie telegramy jest tak prze­
rażającą, że trudno oswoić się z myślą o ta 
kim rozmiarze katastrofy. Przecież okręg 
objęty trzęsieniem liczył najwyżej 300 000 
mieszkańców, z czego wynikałoby, że 2h czę 
ści straciły życie!

Naoczni świadkowie podają następujące opi­
sy : Kapitan węgierskiego okrętu „H r. Juliusz 
Andrassy*, który stał z okrętem swym w 
porcie Messyny, opowiada: O godz. 5 20 ra 
no nagie morze podniosło się do wysokości 
kilkunastu metrów i przewróciło wszystkie 
stojące w porcie na kotw icy okręty. Ogrom 
na fala potoczyła się na wybrzeże, zabiera 
jąc wszystko, co napotkała po drodze. Groble 
zbudowane z potężnych kamieni zostały zn i­
szczone, doki przewrócone, okręty uderzyły
0 siebie, w  jednej chwili port zmienił się w 
kupę gruzów. Nad miastem wznosiła się o- 
gromna chmura kurzu i dym u; słyszeliśmy 
stamtąd huk walących się domów i przera 
źliwe krzyki ludzkie. Gdy w  pół godziny pó 
źniej zaczęło świtać, ujrzeliśmy w  mieście 
ru iny domów stojące w  ogniu, a wśród nich 
b łąkały się nieliczne gromadki ludzi.

O katastrofie w  Reggio di Calabria opo 
wiada naoczny świadek, współpracownik w y ­
chodzącej w  Palermie gazety „P r a “ . O godz. 
5'30 rano obudziło mnie silne wstrząśnienia 
ziemi, wskutek czego wyskoczyłem z łóżka
1 wybiegłem na ulicę; w  tej chwili dom się 
zapadł. Straciłem na krótki czas przytomność, 
a gdy przyszedłem do siebie, byłem oblany 
własną krwią. Ponieważ na krzyk naój nie 
otrzymywałem żadnej odpowiedzi zacząłem 
omackiem iść w  kierunku śródmieścia. Wszę 
dzie po drodze napotykałem ru iny i trupy; 
nieliczni ludzie przebiegali jak  obłąkani uli 
cami, a z pod ruin wydobywały się jęk i i 
wołania o pomoc. Nagle nastąpiło nowe wstrzą 
śnienie, po którem znowu naokoło wszystko 
waliło się. Z trudem dostałem się na rynek 
i tu dopiero zauważyłem, że byłem w  bieli 
źnie. Naokoło mnie wszystko przedstawiało 
jedno zniszczenie, które potęgowało się wsku­
tek powtarzających się co kwadrans wstrzą- 
śnień ziemi. Byłem  świadkiem strasznych 
scen: dzieci wołały rodziców, rodzice dzieci, 
mężowie usiłowali wydobyć żony z pod gru­
zów.

Naogół w  Reggio widok zewnętrzny nie 
jest tak straszny jak w  Messynie, gdyż po 
trzęsieniu ziemi nie wybuchł pożar. Prace 
ratunkowe nie yiogą postępować szybko, 
gdyż na razie brak ludzi i narzędzi. Facho 
wcy są zdania, że Messyny i Reggio jiię  na­
leży odbudować na dotychczasowych wiej 
scaeh, lecz radzą przenieść mieszkańców w 
inne strony. Wskutek trzęsienia nastąpiły 
zmiany w konfiguracyi terenu nadmorskiego, 
tak że Messyna i Reggio nie mają już do­
tychczasowych doskonałych portów; nastąpiło 
też obniżenie się powierzchni wybrzeża, co 
pociąga za sobą możliwość częstszych zale 
wów. Pytanie jednak, czy ludność zgodzi się 
opuścić swe miejsca rodzinne, do których 
przywiązany jest cały jej byt.

(Telegramy).
Zniszczenie — trupy — nędza.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  t r w a  d a l e j !
Rzym. Korespondent „Tribuny* telegrafuje 

z R e g g i o  d i  C a l a b r i a ,  że miasto jest ZU

pełnia zniszczona. Z gruzów wydobyto 2000 
trupów I 3000 rannych. Liczba ofiar wynosi 
tutaj 20.000. N a  p r o w i n c y i  zniszczonych 
jest 20 miast.

Reggio di Calabria. Władze kazały rozdać 
środki żywności tłumom, które natychmiast 
rzuciły się na nie. W p r o s t  n i e p o d o b n a  
o p i s a ć  n ę d z y ,  j a k a  t u t a j  p a n u j e .  
Wszelka różnica między klasami społecznemi 
ustała; w s z y s c y  c i e r p i ą  g ł ó d  i  doma­
gają się chleba.

T r z ę s i e n i a  z i e m i ,  k t ó r y m  t o w a ­
r z y s z y  ł o s k o t  p o d z i e m n y ,  trwają da­
lej; bez przerwy pada deszcz. Liczne osoby, 
pozostałe przy życiu, udają się do Palermo 
\  Neapolu, gdyż nie mogą patrzeć dłużej na 
o k r o p n e  s c e n y .

Deputowany Valentino żyje, ale jest ranny. 
Deputowany Tripeti, którego wydobyto ciężko 
rannego, zmarł; synów jego uratowano.

Akcys ratunkowa.
Palmi. Książę A o sty  odw iedził m iasto i 

zorganizował akcyę  ratunkową.
Messyna. D w o r z e c  k o l e j o w y  z a ­

w a l i ł  s i ę ,  g r z e b i ą c  p o d  g r u z a m i  
40 u r z ę d n i k ó w .  Pozostali p rzy życiu  
b ł a g a j ą  o w y d o b y c i e  z pod gruzów 
ich k rew nych . M arynarze  w łoscy, ang ie l­
scy i  ro sy jscy  idą o lepsze w  n iesieniu 
pom ocy. Lekarze ang ielscy i ro sy jscy  u- 
tw orzyli dw a szpitale d la mniej rannych , 
ciężko rannych  przewozi się na okręty  
wojenne.

Pomoc pieniężna.
Rzym. Pap ież  o fia row a ł na rzecz o fiar 

katastro fy  100.000 lirów , królowa-wdowa 
M ałgorzata 20.000, kolegium  kard yna łów
20.000 lirów .

Paryż. Rada  m in istrów  postanow iła roz­
pisać subskrypcyę na  rzecz o fia r trzęsie­
n ia ziemi w e W łoszech. Rów n ież  rząd w y ­
stosował do całe j p rasy  wezwanie, aby  
zb iera ła sk ładk i i u tw o rzyła  komitet, k tó­
ry b y  p rzesła ł zebrane pieniądze Ban ko w i 
francusk iem u ; także w szystkie kasy  pu­
bliczne przyjm ują o fia ry . Prezyden t Fal- 
lieres o fia row a ł 25.000 franków , rada m i­
nistrów  12.000, Rad a  m iasta Pa ryż a  30.000 
franków . B a n k  francusk i w  porozumieniu 
z m inisterstwem  skarbu o fia row ał rządowi 
w łoskiem u jako  pierwszą pomoc 1C0.000 
fr., z tego 50.000 od banku.

Kondolencye.
Cetynia. Książę M iko ła j w y s ła ł do kró la 

w łoskiego depeszę kondolencyjną z oka- 
zy i katastro fy  trzęsienia ziem i w e  W ło ­
szech, zaś sam osobiście w y ra z ił współ­
czucie 'wt poselstw ie w łoskiem .

Położenie na Bałkanie.
Przyjęcie propozycyj austryacklch.

Londyn. Biuro Reutera donosi z u r z ę d o 
w e j  strony, że A n g l i a  i R o s y a  notyfi 
kowały u rządu austro węgierskiego p r z y  
j ę c i e  p r o p o z y c y j ,  jakie poczyniły Au 
stro-Węgry co do kwestyi obrad nad spra­
wami, jakie mają być przedłożone europej­
skiej konfereucyi.

Posłowie u sułtana.
Konstantynopol. Przedwczorajszy obiad ga 

Iow y na cześć członków Izby miał przebieg

bardzo uroczysty. Członkowie Izby zostali 
powitani honorami wojskowymi. Po obiedzie 
sekretarz sułtana odczytał mowę, w  której 
sułtan wskazuje na doniosłość tego obiadu, 
który po raz pierwszy został urządzonym w 
Turcyi, oraz na znaczenie parlamentu. P re ­
zydent Izby A c h i n e d  R i z a  odpowiedział 
przemówieniem, w  którem podziękował suł­
tanowi.

Następnie odbył sułtan „cercie*, przyczem 
Acfamed Riza przedstawił deputowanych sło­
wami: „W asz  sługa*, a sułtan dopuścił po­
jedynczych deputowanych do ucałowania ręki. 
Pierwszym był ulema, który wyraził radość 
z zaszczytu, że może ucałować rękę kalifa 
pięciuset milionów Mahometan. Sułtan o- 
świadczył, że dotąd w  życiu nie miał tak 
wielkiego zadowolenia i że jeszcze nigdy nie 
był na takim obiedzie.

Następnie poczęli się deputowani cisnąć 
do ucałowania ręki sułtana tak, że powstał 
n a t ł o k  i rozległy się okrzyki, aby nie mą­
cić spokoju padyszacha. Mimo tego deputo­
wani w  dalszym ciągu całowali ręce sułtana. 
Wreszcie cofnął się sułtan do swoich apar­
tamentów i przyjął na specyalnej audyencyi 
prezydenta i obu wiceprezydentów Izby w  
obecności wielkiego wezyra i ministra spraw 
wewnętrznych.

Przegląd polityczny.
Reakcyjna reforma wyborcza do sajmu ślą­

skiego została, dzięki energicznemu oporowi 
socyalnej demokracji, stanowczo pogrzebana. 
Z dniem 31 grudnia 1908 r. skończył się 
sześcioletni okres ważności mandatów obe­
cnych posłów sejmowych. Wobec tego o zwo­
łaniu sejmu celem „poprawienia* uchwalo­
nego projektu już m owy być nie może, po­
nieważ zaś rząd projektu, który sejm uchwa­
lił, do sankcyi cesarskiej nie przedłoży, więc 
nowe wybory odbędą się na podstawie do­
tychczasowej ordynacyi wyborczej. W  tea 
sposób jednak został też ostatecznie przy­
pieczętowany los dra Jana Michejdy. „Po li­
tyk* ten swojemi intrygami przeciw reformie 
wyborczej dopiął tego celu, -że obecnie nie 
ma już na Śląsku okręgu wyborczego, w  
którym mógłby być wybranym . Miejsce jego 
w sejmie z powiatu bielskiego zajmie praw­
dopodobnie p. Ja n  Śtw iertnia z Kisielowa, 
jako kandydat chłopski.

0 zwołanie sejmu czeskiego. Wiadomo, że 
ostatnia sesya sejmu czeskiego, na której 
miała być uchwaloną reforma wyborcza, zo­
stała udaremnioną przez obstrukcyę posłów 
niemieckich. O ponowne zwołanie sejmu sta­
rają się usilnie Czesi, chcąc uchwalić budżet. 
Rząd dotąd pośredniczył między obydwiema 
stronami —  bez skutku, gdyż Niemcy żądają 
gwarancyi, że ich postulaty zostaną spełnio­
ne. Ostatnie wiadomości głoszą, że sprafwa 
jest na lepszej drodze i spodziewają się, że 
na konferencji posłów niemieckich, zwołanej 
na 4 b. m., zapadnie uchwała przyzwalająca 
na zwołanie sejmu.

Pytanie jest jednak, czy reforma wyborcza 
zostanie w  formie przez rząd proponowanej 
uchwaloną, gdyż co do tego Niemcy obstają 
przy utworzeniu kuryj narodowych.

sypie, róbcie go koniecznie, źle tu  z nam i*. 
P rzy tem  ta robota, k tó rą  napewno zapro­
ponuje nam, jest w ięcej niż podejrzaną, 
wszak to powtórzenie n iedawnej, n ieuda­
nej sztuczki Zaw arz ina. Dziś się przeko­
nam y. Zresztą W yd z ia ł da ł m i polecenie 
dziś go zbadać i w  razie zdem askowania —  
bez sądu rozstrzelać. N iem a czasu na ża­
dne procedury, gdy każda chw ila  jego ży­
cia k rw aw o  nas kosztować może.

—  P ra w d a ! oj, czasu niem a, mógł już 
niejeden protokół spisać na nasze dusze. 
Żeb y  ty lko  pies chcia ł przyjść i bez w o j­
ska, bo nas zamało trochę.

—  Pew n ie  sam przyjdzie —  odrzekłem  —  
tam  go trzym a towarzysz B ., a ten go już 
dobrze przypilnuje.

W  trakcie naszej cichej rozm ow y zbliżył 
się do nas jak iś  drab z bandy, p ijącej przy 
bufecie i zaczął badawczo patrzeć nam 
w  oczy.

—  A  skądeście? —  sp y ta ł w yzyw a jącym  
głosem.

—  A  ty  skąd ? Ruszaj, bo na „panam ę* 
zarobisz —  odpowiedziałem  ostro, widząc, 
że chce aw antu ry .

—  E ,  ch łopcy, za fra jerów , pogrzejem y 
ich trochę, bo zmarzli —  w rzasnął na to 
ku  swoim .

Szybko  w y ją łem  brow ning i położyłem  
uzbrojoną rękę na stole, n ie m ów iąc ani 
słow a. Tow arzysz M . u czyn ił to samo.

D rab  odskoczył. Przerażony gospodarz 
p rzyb ieg ł do nas i zaczął przepraszać.

—  N iech panow ie „bo jow ce* nie gnie­
w a ją  się, to p ijanica, on już będzie cicho, 
szanowni, w ielm ożni panow ie bojowce —  
jęczał, rozszerzając potwornie usta, ja k b y  
z bezsilnej wściekłości. Jed en  z drabów 
w yc iąg n ą ł też jak iś  s ta ry  rew olw er, reszta 
ch w yc iła  za noże. Jed en  z n ich ty lko  roz­
m aw ia ł obojętnie z grubą jejm ością, oboje 
zaledwie raczyli spojrzeć w  naszą stronę 
i nie p rzeryw a li sobie dalszej spokojnej 
rozm owy. W  odpowiedzi na przemowę go­
spodarza ośw iadczyłem  głośno, że m y  nie 
chcem y aw antu ry , ale potem, co zaszło, 
muszą się w szyscy  tu  zostać, póki m y  nie 
w yjdz iem y pierwsi. P rz y ję li to w  m ilczeniu 
i nie próbow ali wychodzić.

D rzw i skrzypnęły, w pad ł B . „Idz ie* rzek ł 
do nas: „sam , niczego się n ie spodziewa. 
Zaraz go przyprowadzę, czeka obok*, sze­
pnął, znów wychodząc.

—  Tow arzyszu M. —  rzekłem  —  uw a­
żajcie na tych  drabów  dobrze, ja k  będę 
m ów ił z Boerem . „B ro n ek *  w  garść, i ja k  
co —  palcie ja k  w  jasną świecę.

W szed ł B . z Boerem  i zaraz w yszed ł 
patro lować przed domem. Bo e r p rzyw ita ł 
się ze m ną serdecznie, siadł obok i zaczął 
mówić.

—  Mam , tow arzyszu robotę na jak i m i­
lion rubli, ty lko  dwudziestu pięciu żołn ie­
rzy. M ów iłem  ze znajom ym  urzędnikiem  
z poczty, za 50.000 rub li pokaże nam  ją. 
T y lk o  trzeba się spieszyć, zaraz ju tro  prze­
prowadźcie w y w ia d y  i za parę dni trzeba 
robić, robota term inowa. Ludz i potrzeba

ze trzydziestu i najlepszych, bo żołnierze 
rozstaw ieni, będzie ostra w alka.

Pa trzy łem  na tw arz młodego robotnika, 
k tó ry  to m ó w ił do m nie, tw arz  m łodą, 
szczerą napozór i szukałem  choć jednego 
drgnienia wobec tej w ie lk ie j podłości, ja k ą  
m ia ł na ustach —  w yprow adzen ia  k ilku ­
nastu tow arzyszy na pew ną śm ierć w  za­
sadzce. Tw arz  b y ła  spokojna, ty lko  oczy 
spuścił na dół i trochę nerw ow o podkręcał 
czarne w ąsy . Żądza dużego zysku zabiła 
w  nim  wszelkie uczucia ludzkie. B y ło  to 
już zwierzę, depczące wszystko d la w ła ­
snego bytu  i użycia, a dla nas wąż jado­
w ity , zab ija jący jednem  ukąszeniem.

—  Ja k  dawno znacie tego urzędn ika —  
spytałem  —  no i powiedzcie m i jego na­
zwisko i adres.

—  Znam- go już chyba  dziesięć la t —  
odrzekł —  to pew n y  chłop, m ieszka na 
W spó lnej, pod numerem..., nazyw a się K...

Zap isałem  adres, m yśląc, że przyda się 
d la w yw iadów , ale w  innym  kierunku.

—  Dobrze,- pow iedziałem ,- zrobim y w y ­
w iad y, ale w y , towarzyszu, opowiedzcie m i 
teraz, ja k  b y ło  z w am i w  R a tu szu ? W iem , 
że w as aresztow ał B iskup. Ja k im  sposo­
bem w as puścili, czy może zw ia liśc ie ? I  co 
w iecie  o R .?  on b y ł z w am i aresztowany.

C ień  bojaźni i niepewności przebiegł mu 
przez twarz, spojrzał badawczo m i w  oczy, 
ale zaraz swobodnie odpowiedział:

—  M nie puścili, bo nie m ieli żadnych 
dowodów, R . —  to zdrajca, syp ie wszystko, 
siedzi pewnie w  Ratuszu.

R ., aresztow any w raz  z Boerem , pod 
grozą śm ierci ob iecał prow okow ać w  o- 
chranie, ale w yszed łszy na wolność, zdra­
dził ochranę i przyznał się nam  do wszyst­
kiego. Zaw arz in  kazał m u zastosować ten 
sam sposób „hu rtow ne j*  prow okacyi, jak ą  
w łaśn ie  chcia ł w prowadzić w  życie Boer. 
W ię c  wątp liw ości niem a —  zdrajca!

W ys łu ch aw sz y  jeszcze różnych, wprost 
śm iesznych bredni o jego uw olnieniu , za­
kończyłem  rozmowę, tłóm acząc się brakiem  
czasu.

—  Ju tro  rano przyjdziecie na adres, za­
piszcie sobie. Pó jdziecie na N o w y  Św ia t 
pod 77 m ieszkania..., zapytacie tam  o to ­
warzysza św iętego P io tra , on w as skom u­
n iku je z w yw iadow cą.

—  N o w y  Św iat... o św iętego P io tra , —  
zap isyw ał, n ie podejrzyw ając kpin, tak  b y ł 
pew ien siebie, zresztą pseudonim y b yw a ją  
i podobne. M nie zaś było  wszystko jedno, 
pozna się lub  nie, śm ierć jego b y ła  zade­
cydowaną.

W ysz liśm y  razem. Pożegnaliśm y się z to­
warzyszem , patro lu jącym  na  u licy  i po­
szliśm y w e tró jkę z Boerem  ku miastu. 
Odszedłszy około stu kroków  od „Restau- 
racy i* , w ypa liłem  mu cztery razy  w  piersi, 
towarzysz M. pop raw ił w  szyję i twarz. 
P a d ł bez słowa. W ie lk a  p lam a zaczerw ie­
n iła  się zaraz na śniegu około jego g ło w y  
w  św ietle blizkiej latarn i. C hw ilkę  sta liśm y 
nad drgającym  jeszcze trupem  zdrajcy, po­
czem szybkim  krokiem  poszliśm y w  stronę 
W arszaw y. C.

Fabryka pieców kaf LTomasza Danza
k

M A K Ó W , ULICA ŻABIA L. 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—  S p e e y a l n o ś ć  b i a ł e  k a f l e .  —



K R O N I K A .
Kraków , 2 stycznia. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Nowy Roli powitali zorganizowani robo 

tnicy krai^W scy zabawą sylwestrową w 
Związku stowarzyszeń robotniczych, którego 
loka? był przepełniony. O północy wygłosił 
mowę tow. dr Kapeilner.

W  Podgórzu zabawą sylwestrową zainau­
gurowali robotnicy otwarcie Demu robotni­
czego. Dom ten przedstawia się na razie 
skromnie, posiada jednak duży plac budo­
w lany od frontu, jest więc zawiązkiem przy­
szłego większego domu organizacyj robotni­
czych. Towarzysze podgórscy rozpoczęli więc 
nowy rok pod dobrym znakiem.

Bsl Chóru robotniczego, który odbędzie się 
dnia 16 stycznia w  salach „Soko ła", budzi 
ogólne zainteresowanie, o czem świadczą li 
czne zgłaszania się o zaproszenia. Ze wzglę­
du na ograniczoną ilość zaproszeń, uprasza 
komitet balu wszystkich tych, którzy pragną 
przybyć na bal, a zaproszenia dotychczas nie 
otrzymali, aby zgłosili się najdalej do dnia 
6 stycznia.

B ile ty  wstępu po 2 K, dla członków 1 K  
50 h, wstęp na salę i galeryę 2 K  50 h do 
nabycia w  biurze komitetu plac W W . Św ię­
tych 1. 8 I  p.

Sprawy miejskie. W e czwartek 31 z. m. 
odbyło się posiedzenie komisyi adminisira- 
cyjnej pod przewodnictwem prezydenta dra 
Lea. Praw ie całe posiedzenie zajęła dyskusya 
nad sprawą budowy urzędu akcyzowego przy 
nowym moście na Wiśle, który już z końcem 
b. r. będzie oddany do użytku publicznego 
Komisya udzieliła wskazówek administracyi 
akcyzy i biura technicznemu w tym kie­
runku, aby budynek urzędu akcyzowego pro 
jektowany był po stronie lewej placu, jaki 
zostanie utworzony przed mostem.

Aresztowanie na Kazimierzu. Wczoraj are 
sztowano F. Melcera, właściciela fabryki wo­
dy Bodowej, pod zarzutem usiłowanego o 
szu3twa pocztowego. Melcer podaje, że nadał 
on list pieniężny pod fikcyjnym  adresem 
w  tym celu, aby na recepis, jako legityma 
cyę, pożyczyć sobie pieniędzy. List naturalnie 
pieniędzy nie zawierał.

Ciągnienie losów krakowskich zaczęło się 
dziś o godz. 9 rano w  sali Rady miejskiej. 
W  Bkład komisyi wchodzą : prezydent dr Lso, 
radcy Schwarz i Uderski, notaryusze Klemen 
siewicz i Lipiński, oraz urzędnicy wydziału 
obrachunkowego.

Główna wygrana w kwocie 50.000 K  pa­
dła na los Nr. 50 020, druga wygrana 6000 
koron na Nr. 64.838, wygrana po 1200 K na 
Nr. 26.173, 68.946, 29.360, 68 847, 48.299. 
Ciągnienie dalszych wygranych po 60 K  od 
bywać się będzie przez 60 dni. Losy w y ­
ciągają dziewezątka z zakładu Szarytek.

Skarby hiszpańskie. Oszuści, którzy od 
szeregu lat rozsyłają listy do Galicyi z za­
chętą do brania udziału w  wynajdywaniu 
skarbów hiszpańskich, dali w  ostatnich cza­
sach znowu znak życia. Przed k ilku dniami 
otrzymał p. A . Tramer w  Piaskach W ielkich 
list z daty Madryt 30 listopada, w  którym 
autor podpisany literami E . A  wzywa go do 
brania udziału w odzyskaniu 275.000 koron, 
które ukry ł z powodu prześladowań polity 
cznych. Adres, pod którym zaliczka ma być 
wysłaną, opiewa: Jeromiro Hernaz Esperanza 
6 segizda, Madrid, No hay Novedad Egiligo.

— Z tea tru  m ie jsk ie g o  komunikują nam: 
Dyrekcya teatru otrzymała w ostatnich daiach taki 
napływ zamówień z miasta i z prowincyi na przed­
stawienia „Nocy listopadowej*, że zmuszona jest 
odłożyć n edzielne przedstawienie „Króla Stanisła­
wa Augusta* i d ć „Noc listopadową*. Będzie to 
pierwsze przedstawienie sztuki po cenach zw y ­
k ł y ch .  Niezależnie od wieczoru niedzielnego „Noe 
listopadowa* ukaże się w środę 6 b. m.

Wtorek i czwartek przeznaczone są na powtórze­
nie trzech dramatów jednoak owych: „Przyjaciela*, 
„Miłosiernej duszy* i „Elektry*. Należy zaznaczyć, 
że dramat Hofmansthala: „Elektra*, słynny swojemi 
powodzeniami europejskiemi, ukaże się w Polsce 
po raz pierwszy. — \

— R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o .
Sobota: „Elektra*, tragedya w 1 akcie Hugona 

Hofmansthala; „Przyjaciel", dramat w 1 akcie Marco 
Praga; „Miłosierna dusza*, sztuka w 1 akcie nap. 
L. Alma-Tadema, przekład F. Modrzejewskiej (no­
wość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Noc 
listopadowa*.

Poniedziałek: „Ojciec i syn*.
Wtorek: „Elektra*, „Miłosierna dusza*, „Przyja- 

cieia
Środa o godz. 3 po południu: „Betleem polskie* 

(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Noc listo- 
padowa*

Czwartek: „Elektra*, „Miłosierna dusza*, „Przy­
jaciel*.

Piątek: „Cyd* (popularne).
Sobota: „Małgorzatka*, komedya w 3 aktach Lip- 

schuetza i Davisa. , ,
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
ie*. — o  godz. 7 wieczorem: „Małgorzatka .

— Z tea tru  lu d o w eg o  komunikują nam: 
Dziś krotochwila w 4 aktach ze śpiewami i tań­
cami Laufsa zlokalizowana przez Śliwińskiego p. t 
„Szalony pomysł*. Nowe kuplety nadzwyczaj we­
sołe odśpiewają pp. Poleński, Turski, Zielińska i i. 
Sztuka ta powtórzoną zostanie na uiedzielnem wie 
czornem przedstawieniu; niedzielne zaś popołu­
dniowe wypełni operetka C. Danielewskiego p. t. 
„Gułę panny*, grana dotąd z dużem powodzeniem. 
Główną rolę w tej operetce odegra p. Poleński.

— R ep ertu a r  tea tru  lu d o w eg o .
Sobota: „Szalony pomysł*.
Niedziela po południu: „Gołe panny*. — Wie­

czór: „Szalony pomysł*.
Wtorek: „Awantury ślubne*.
Środa po południu: „Tajemnice ruin*. — Wie­

czór: „20.000 nagrody*.
Czwartek: „Pod gwiaździstą banderą*.
Piątek: „Pod gwiaździstą banderą*.
Sobota: „Pod gwiaździstą banderą*.
— „C hoinka" w  C zyteln i rob otn iczej w  

D ębn ikach  odbędzie się w święto Trzech Króli 
o godz. 3 po południu. Na program tej uciechy dla 
dzieci robotniczych złożą się: przedstawienie ma­
giczne, oświetlenie choinek i rozdanie podarków 
oraz zabawy.

Wydział Czytelni krząta się około założenia filii 
krakowskiego konsumu robotniczego, co już w naj­
bliższym czasie nastąpi. W  Czytelni, która otwo­
rzyła już swą zupełnie uporządkowaną bibliotekę 
dla członków, zaw ązuje się Kółko dramatyczne 
oraz Komitet budowy własnego domu. Systematy­
czna robota idzie żywo naprzód, oby następny no­
wy rok zastał już Czytelnię i konsum we własnem 
gnieździe!

— U n iw e rs y te t lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w icz a , ul. Szewska 16, I. p.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w niedzielę od godziny 7 do 8 wieczorem: 
dr Feliks Kopera : „Sztuka w dobie Odrodzenia* 
(z obrazami świetlnymi).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—-1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p ism otwarta od godz. 11—1 i cd 
t—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

N«winy lw ow skie,
Przejścia na wyznanie mojieszowe. Sierżant 

jednego z pułków piechoty we Lw owie W io 
dzimierz K., urodzony w  Mikulińcacb, religii 
grecko-katolickiej, za zgodą swej władzy prze 
łożonej przyjął wyznanie mojżeszowe. Jest to 
niebywały we Lwow ie od kilku lat wypadek, 
to też obudził powszechną sensację. Przy 
puszczają, że powodem jest chęć ożenienia 
się z żydówką.

Echa zamachu rewolwerowego. Na Rozalii 
W innickiej, na którą Bartel dokonał zama 
chu, dokonano onegdaj w  szpitala operacyi 
wyjęcia kuli z głowy. Lekarze mają nadzieję 
utrzymania jej przy życiu. Bartel, który cią 
gle zachowuje się jak obłąkany, odstawiony 
został do więzienia sądowego.

Ta k raju .
Wypadek w rafinery] nafły. Z Trzebini pi­

szą nam : Duia 29 z. m. w tutejszej rafine 
ry t nafty robotnik Edmund Teirler, chcąc 
podstemplować rurę, przystawił drabinę, która 
się poślizgnęła tak, że Teirler z wysokości 
4 metrów upadł na ziemię i złamał nogę po 
wyżej kolana. Nieszczęśliwego po zaopatrzę 
niu przewieziono do szpitala Łazarza w  Kra­
kowie.

W  ubiegłym rskv. był to trzeci wypadek 
złamania nogi w  tej fabryce.

Pułapkę na życia ludzkie można nazwać 
koszary dla kolejarzy na stacyi Zwardoń. 
Jest to barak drewniany bez światła, niemo 
żliwy do ogrzania; w  dodatku znajdują się 
pod nim dwie piwnice bez zabezpieczonego 
zejścia. To też częBto zdarzają się wypadki, 
kończące się dotkliwem potłuczeniem koleja­
rzy, a tylko przypadkowi zawdzięczyć nale­
ży, że obeszło się dotąd bez cięższych na­
stępstw.

Ostatni wypadek zaszedł w  w ig ilię , kiedy 
konduktor Tatoń z Suchy wpadł do piwnicy 
i tylko uczepieniu się posługi zawdzięcza, że 
nie stracił życia. I  w takiej norze każe dy­
rekcya jeszcze mieszkać kolejarzom z dzie 
ćmi!

Przy tej sposobności zapytujemy dyrekcyę, 
czem właściwie jest zajęty na lej stacyi ro­
botnik Jachowicz. Od 25 lat pracuje na ko­
lei i dotąd jest prowizorycznym, a od 4 lat 
nie otrzymał już munduru, nie mówiąc o nie­
sprawiedliwych karach, któremi hojnie obsy- 
pują go przełożeni. Czy to nie jest skanda­
lem, aby przez 25 lat pozostawiać człowieka 
w niepewnej sytuacyi?

Złożenia mandatu. Poseł do parlamentu 
Eustachy Zagórski, wybrany posłem większo­
ści z okręgu wiejskiego Skałat Grzymalów- 
Husiatyn, ma z powodu złego stanu zdrowia 
złożyć mandat. W  miejsce jego wszedłby p. 
Stanisław Bieniowski, obecnie dyrektor szkoły 
ludowej w  Zaleszczykach.

Posłem mniejszości tego okręgu jest rady­
kał ruski Petrycki.

Załogi wojskowo w miastach nad granicą 
rosyjską. Wiedeńskie pisma donoszą, że je­
szcze tej wiosny Zbaraż i Podwołoezyska 
mają otrzymać załogę wojskową, na razie po 
jednym batalionie piechoty.

Kradzież listu pieniężnego. W ysłany przed 
trzema dniami z Dynowa do Węgier via 
Przemyśl list pieniężny na kwotę 3352 K  
gdzieś w  drodze przepadł. Stratę spostrze­

żono dopiero w  Przemyślu przy otwieraniu 
worka pieniężnego. Kradzież tak sprytnie po­
pełniono, że worka, ani plomby nie uszko­
dzono. Przeprowadzone dochodzenia w ykry ły  
złodzieja. Jest nim pocztylion z Dubiecka, 
który przy przeładowywaniu poczty worek 
otworzył, list w yją ł i napowrót zaplombował. 
Przy pocztylionie znaleziono około 3100 K.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Szkoły w Chełmszczyźnie. Generał guberna­

tor warszawski —  jak  przed kilku dniami 
donosiliśmy — złożył ministrowi oświaty wnio 
sek w sprawie wprowadzenia różnych ogra­
niczeń przy otwieraniu szkół prywatnych z 
polskim językiem wykładowym  w polsko ru 
skich powiatach gub. lubelskiej i siedleckiej, 
a to w  celu obrony „ludności rosyjskiej" w 
Chełmszczyźnie od spolonizowania.

„M inister oświaty —  objaśnia petersburskie 
„S łow o " —  wobec tego, iż kwestya, poru 
szona przez generał-gubernatora warszawskie­
go, miała charakter ogólno-państwowy, ponie 
waż w  Królestwie Polskiem otwierane są 
szkoły prywatne, podlegające kompetencyi 
nietylko ministerstwa oświaty, ale będące też 
pod zarządem innych ministerstw —  uznał 
za niezbędne poruszyć tę sprawę na posie­
dzeniu Rady ministrów. Rada ministrów u- 
znala wniosek generała Skałłona za zasługu­
jący na uwagę, lecz wyraziła życzenie, aby 
szkoły rosyjskie, otwierane stosownie do tego 
wniosku, zakładane były nie fikcyjnie, jedy­
nie w  celu dania możności otwarcia w danej 
miejscowości i szkoły polskiej, lecz aby fun 
keyonowały w  rzeczywistości. Prócz tego 
Rada ministrów rozpoznawała także kw estyę: 
co należy uważać za szkołę rosyjską — i 
zaopiniowała, że za szkołę rosyjską uważać 
należy tylko taką, prywatną lub rządową 
szkołę, która daje wychowańcom prawa szkoły 
rządowej.

Następnie Rada ministrów zastanawiała się 
nad tem, czy wniosek generała Skałłona jest 
zgodny z ukazem z dnia 14 października
1905 r. Rada ministrów uznała, że ukaz ten 
upoważnia ministrów oświaty i skarbu do 
pozwalania na zakładanie szkół prywatnych 
z polskim lub litewskim językiem wykłado 
wym, nie wkładając na nich bynajmniej obo­
wiązku uwzględniania wszystkich próśb. — 
W  każdym poszczególnym wypadku, stoso 
wnie do okoliczności, ministrowie mogą albo 
pozwalać na otwarcie wspomnianych szkół, 
albo też nie pozwalać. Wobec tego, zdaniem 
Rady ministrów, wniosek gen. Skałłona co 
do ograniczenia liczby szkół polskich w  Chełm 
szczyźnie, nie wymaga zasystowania ukazu 
z 14 października 1905 r. w  drodze prawo 
dawczej i może być wprowadzony w  życie 
władzą Rady ministrów. Z tych względów 
Rada ministrów postanowiła zatwierdzić wnio­
sek generała Skałłona bez żaduych w  nim 
zmian*.

Aresztowania w Łodzi. Agenci wydziału 
śledczego zatrzymali w  tych dniach kilka 
osób, które oskarżono, że dnia 30 wrześuia
1906 roku osądziły, jako sędziowie partyjni, 
siedmiu robotników fabryki I. K. Poznańskie­
go, posądzonych o kradzieże.

Dwukrotnie skazani na śmierś. W  dniu 18 
marca 1907 r. w  Łodzi na ul. Łąkowej nr. 4, 
w pobliżu fabryki Markusa Kolha, kiłku w y  
strzałami z rewolwerów zabity został robo 
tnik Franciszek Wrzesiński. Na podstawie 
niektórych poszlak oraz zeznań świadków 
udało się ustalić fakt, że Wrzesińskiego za 
bito z wyroku sądu partyjnego, ponieważ 
uważano, iż jest na usługach policyi. W  dniu 
tym robotnicy fabryki Landsberga, znajdują­
cej się przy ul. Łąkowej nr. 5, Robert Botke, 
Feliks Wolski, Stanisław Tomaszewski i Fran 
Ciszek Klimczak przyprowadzili Wrzesińskie 
go do sali fabrycznej, a po krótkiej naradzie 
wyszli z nim na ulicę, gdzie po chwili roz- 
tegły się strzały. Gdy ludzie zbiegli się, uj­
rzeli leżącego na ziemi Wrzesińskiego z kilku 
ranami w  głowie i piersiach.

Według opinii zarządu żandarmeryi, wyżej 
wymienieni, byli członkami frakcyi rewolu 
cyjnej P. P. S. i wykonywali w yroki sądu 
partyjnego, który w  latach 1906 i 1907 za 
siadał i działał przeważnie w obrębie fabryki 
Kutnera.

Sąd wojenny ogłosił wyrok, na mocy któ 
rago 28 letui Feliks Wolski, 25 letni Robert 
Botke i 19 letni Stanisław Tomaszewski, zo 
stali skazani na pozbawienie wszystkich 
praw i karę śmierci przez powieszenie; F ran ­
ciszek Klimczak został uniewinniony.

W  drugiej identycznej sprawie o zabójstwo 
felczera Wojciecha Kucharskiego, dokonane 
15 grudnia 1906 r. przy ul. Ludw ik i nr. 56, 
odpowiadali ciż sami, z wyjątkiem Franci­
szka Klimczaka, przyczem zostali skazani.

Ze św ia ta .
Zjazd burmistrzów w Poznaniu, świeżo od­

była się w  Poznaniu zebranie burmistrzów 
z całego Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Przybyło ich około 80. Jedynym  przedmio­

tem obrad był przywilej podatkowy, którego 
dotychczas używają urzędnicy. Pochodzi on 
jeszcze z r. 1822 i opiewa, że urzędników 
państwowych wolao pociągać do podatków 
gminnych tylko w  ograniczonej mierze. Nie­
zadowolenie przeciw temu przywilejowi wzma­
ga się zwłaszcza odkąd płace urzędników 
państwowych tak znacznie zostały podwyż­
szone.

Przewodnictwo na zebraniu objął nadbur- 
mistrz poznański dr Wilms, a glówDym refe­
rentem w  tej sprawie był burmistrz Krause 
z P iły . Zaznaczył on, że przywilej, o którym 
mowa, jest wielką niesprawiedliwością wo­
bec miast. W ielkie Księstwo Poznańskie tra­
ci na niwi 1.060 000 marek rocznie, a samo 
miasto Poznań 320.000 marek. O tyle mniej 
płacą urzędnicy podatku gminn^g) w  stosun­
ku do innych „podatników". To też po dłuż­
szej dyskusyi powz ęto jednogłośnie uchwalę, 
by w ysłać petycyę do pruskiej Izby deputo­
wanych, jako też do Izby panów:

Żeby te ciała prawodawcze decyzyą swo­
ją usunęły wszelkie przywileje podatkowe 
urzędników bez wyjątku i to równocześnie 
z ustawą tyczącą się uregulowania pensyi 
urzędników i nauczycieli.
Od chwili wydania przywileju, t. j. r. 1822, 

gdy pustki były w kasach rządowych i urzę­
dnicy kontentować się musieli pensyą nader 
skromną, zmieniły się stosunki bardzo.

Dzisiaj urzędnik takiego wyróżniającego 
przywileju nie potrzebuje. Jeśli robotnik płacić 
musi od każdego femga dochodu swego po­
datek, to tę samą miarę zastosować trzeba 
także i do urzędników.

Niepokojące projekty hakatystów. „Tagliche 
Rundschau* zaprzecza wiadomości podanej 
przez „Koltłische Ztg.“ , jakoby sejmowi pru­
skiemu miała być przedłożoną ustawa zaka­
zująca parcelacyi polskiej. Wedle informacyi 
pisma tego nie powzięto dotychczas żadnej 
decyzyi w  sprawie tej i projekt taki przedło­
żonym sejmowi nie zostanie.

Przeciw hakatystom. Wielkie oburzenie we 
wszechniemieckiej prasie wywołał protest re- 
prezentacyi miejskiej miasta Tondern w  pół­
nocnym Szlezwiku przeciw założeniu tam 
miejscowej grupy „Niemieckiego stowarzy­
szenia dla północnego Szlezwiku". Sto *arzy- 
szenie to zajmuje tam takie samo stanowi­
sko wobec Duńczyków, jakie zajmują haka 
tyści wobec Polaków w  zaborze pruskim. 
W  odezwie magistratu i Rady miejskiej, w y ­
głoszonej urzędowo, wypowiedziano jasno, 
że ponieważ cele stowarzyszenia niezgodne 
są z interesami obu narodowości w  zgodzie 
tam żyjących, a mają raczej na celu w y wo ­
łanie narodowościowych niesnasek, przeto re- 
prezentaeya miasta Tondern protestuje prze­
ciwko założeniu lokalnej grupy i żaden z jej 
członków do niej się nie zapisze.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nofe — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane— za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Jako uśmierzającą ból i szybko gojącą wo wszy­
stkich wypadkach zranienia okazała się od 50 lat 
znana praska nwść domowa aptekarza B. Fr gnera, 
c. i k. nadwornego dostawcy w Pradze, znana w 
całej monarchii i wprowadzona we wszystkich apte­
kach. Maść ta nie psuj ’ się nawet po kii kole.tniem 
przechowywaniu, powinna zatem znajdować się w 
każdej aptece domowej.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Dwa pawna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h).
S k u tek  n iezaw od n y,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Zbrodnia produktem społeczeństwa.
Ogromne wrażenie wywołała w Niemczech 

świeżo wydana książka p. t. „Psychologia 
zbrodniarza". Autorem jej jest prokurator w 
Dreźnie dr E ry k  Wulfen. Treść tej ciekawej 
książki jest jednym wielkim aktem oskarże­
nia przeciw dzisiejszemu sądownictwu i prze­
ciw  ustrojowi kapitalistycznemu. Przytaczam y 
z niej kilka ustępów. Prokurator saski pisze. 

* *
„Istota zbrodni bywa pojmowaną przez nas 

zbyt jednostronnie ze stanowiska przeszłości 
i teraźniejszości. Zbrodniarze mają jednak 
prawo, by sprawę ich rozpatrywać także ze 
stanowiska przyszłej moralności. Zanim nie 
poznamy, że dzisiejszy nasz podział własności 
i pracy, jakoteż i prawo korzystania z oświa­
ty nie odpowiadają wymogom wyższej etyki, 
zawsze będziemy, przykładając dzisiejszą na­
szą miarę, zbyt surowo osądzali wszystki® 
zbrodnie, popełniane z powodu tych czynu*' 
ków".

i  * l i l i i  P l / j y  u *̂ 2w i0rzynieciuej L. 4, f>oieea Szanownej P u b lic z n o śc i p e r fu m y  k r a jo w e  i firan-
-----------— --------tu ż  p rzy  p la n ta c h  Tfu c u s k ie ,  m y d ła  k o s m e t y c z n e ,  wyroby s z c z o tk a r s k ie , gumowe,

m 9 C7 i» u fe lM fin *  * I b a n d a ż e , o p a tr u n k i, ś r o d k i d e s in fe k c y jn e ,  ś r o d k i s p o ż y w c z e
n i 3 S Z 8 W S K i @ g 9 4 m a g ,  f a r m a c y i ,  dla bydła i nierogacizny, oraz YyiłOiną hBfbatf rosyjską &?•£**K Ł A P  A P T E C Z M Y



„Istnieje tylko jeden rodzaj ludzi. Nie ma­
n y  powodu potępiania zbrodniarza, lub, co 
gorsza, pogardzania nim. Powinien mu nato­
miast przypaść w  udziale najbogatszy owoc
kultury —  miłosierdzie społeczne*.

* ** *
Nędza ekonomiczna jest bezwątpienia tak­

że powodem zbrodni. Jeżeli się mówi, że żą­
dza użycia jest najgłówniejszym czynnikiem 
zbrodni przeciw własności, to jest to słu 
sznem: tylko trzeba wyłączyć pewną bardzo 
ograniczoną żądzę użycia, która wprawdzie 
jest wyższą od „najpierwszych* potrzeb. Nie 
można do pracujących ludzi zastosowywać 
kategorycznego imperatywu: Masz się w y 
rzec wszelkiego użycia! B y łb y  to bardzo zły 
środek wychowawczy dla ludu... Kulturalny 
człowiek, człowiek obecnej doby, zmuszony 
się wyrzec pewnych rzeczy, które wpra 
wdzie nie należą do najpierwotniejszych po­
trzeb życia i ciała, które jednak dopiero 
istnienie ludzkie czynią prawdziwie ludzkiem, 
również znajduje się w  ekonomicznej potrze­
bie*.

* * *
„Człowiek silniejszy ekonomicznie w yzy­

skuje poddane mu siły ekonomicznie słab­
szego od siebie z bezwzględnością, noszącą 
na sobie piętno niemoralności. Dzieje się to 
nietylko w  przemyśle, gdzie częstokroć ro­
botnik nie ma ani czasu, ani środków na to, 
by żyć po ludzku i gdzie kobiety wobec 
szczupłych płac poprostu zmuszone są udać 
się na drogę prostytucyi. Dzieje się to nie- 
ylko w  handlu i przemyśle, gdzie również 
tawia się zbyt wygórowane wymagania wo- 
ec ludzi młodych, potrzebujących jeszcze 
izycznej ochrony, ale dzieje się to również 

ciaśniejszych kółkach domowych, gdzie 
żeńska służba tak jest ograniczoną w  swej 
wolności, że nie można tu wprawdzie mówić
0 pozbawieniu wolności w  myśl kodeksu kar­
nego, ale o niemoralnem ograniczeniu jej... 
W yzysk  cielesny i um ysłowy często większą 
krzywdę wyrządza, niż uszkodzenie ciele­
sne, podlegające karze według ustawy41.

*
„H istorya świadczy o tem, że po wszyst­

kie czasy siedziały na tronie osobniki o cha­
rakterze niemoralnym, zbrodniczym, które 
miały u boku, jako doradców, równie niemo­
ralne i zbrodnicze indywidua... Jakże usilnie 
starało się dawne państwo zgnieść ewolucyę 
moralną! Jakże opierało się uświadomieniu 
umysłowemu, które lud musiał dopiero zdo­
bywać sobie krw ią rewolucyi. Nie ludy, lecz 
ządy w yw o ływ ały  rewolucye44.

*
„Ustaw a karna, proces karny i wym iar 

kary i dziś nie zawsze reformowane bywają 
przez państwo w myśl etycznych i prakty 
cznych potrzeb, już chociażby dlatego, że na 
takie rzeczy zazwyczaj niema ani czasu, ani 
pieniędzy... Nowoczesne państwo również je 
szcze bardzo jest odległe od etycznego ideału. 
Jeszcze zawsze prowadzi się wojny. Jeszcze 
zawsze zdarzają się gwałty brutalne, egoisty 
czne zachcianki zaborcze silniejszych wobec 
słabych... Przykład, który daje państwo pro 
wadzeniem wojny, wychowując podwładnych 
swych do broni, w  każdym razie nie działa 
umoralniająco wobec zbrodniczości... Nie po 
itępuje też państwo moralnie, jeżeli pod po 
zorem obdarzania dzikich narodów chrzęści 
jaństwem i kulturą, opanowuje ich terytorya
1 przywłaszcza sobie ich własność środkami 
mniej lub więcej niewybrednymi... Jeżeli gmi 
la  i  państwo występują jako przedsiębiorcy, 
uwzględniają również jedynie niemoralną 
miarę podaży i popytu dla pracy i płacy*.

*
„Mam  nadzieję, że przyjdzie pańBtwo so 

syalne, w  którem każdy zdolny do pracy 
człowiek będzie miał prawo i obowiązek do 
pracy i prawo do pełnej, wystarczającej do 
tyc ia  zapłaty, wskutek czego zbrodnie zni­
kną, w każdym razie nastąpi jednak znaczne 
zmniejszenie się zbrodniczości*.

* * *

„Dalej brak jednak błogosławieństwa regu 
larne| pracy o tyle, że proletaryusz w  nie 
zliczonych wypadkach nie ma regularnej 
pracy. Zdany na wypowiedzenie 8 mio lub 
14-dniowe, albo godząc się na pracę bez w y ­
powiedzenia, zawsze jest w  niebezpieczeń 
stwie utraty zarobku. W  tych warunkach 
praca nie jest błogosławieństwem dla chara­
kteru. W arunki pracy proletaryusza są zatem 
tego rodzaju, że muszą zgubnie wpływać na 
jego charakter. Wszystkie dane są bardzo 
korzystne dla etycznego rozwoju charakteru,

jeżeli człowiek ma zapewniony byt społeczny 
i finansowy. My, którzy jako posiadający 
mamy niejako w  kieszeni kontrakt długole 
tni, powinniśmy raz tylko być zależnymi od 
wypowiedzenia 14- lub 8-dniowego. Poziom 
naszej etyki obniżyłby się w  zastraszający 
sposób*.

** *

„Poznaliśm y zbrodnię i niemoralność jako 
konieczność psychologiczną i społeczną w  za 
kresie kultury i historyk Uznaliśmy ją  jako 
konieczność psychologiczną dlatego, ponie­
waż etyczna ewolucya rodzaju ludzkiego we 
dług prawa psychologicznego psychicznego 
kontrastu tylko za pomocą przeciwieństwa 
moralności i niemoralności może się dokonać. 
Zbrodnię uznaliśmy też jako fakt społecznie 
konieczny. Niedoskonałości, pod ktćremi cierpi 
ludzki porządek społeczny, warunkują i w y ­
twarzają zbrodnię. Znajdujemy się jednak w  
prądzie ewolucyi socyalnej. Przyszły porzą­
dek społeczny coraz bardziej opanuje niedo 
skonałości obecnego państwa... Kary, wobec 
psychologicznej i społecznej konieczności zbro 
dni, są zbyteczne i niesprawiedliwe. Nie są 
w  stanie ogólnie odstraszyć albo poprawić, 
jeżeli nawet w  poszczególnych wypadkach 
udaje im się to czasami. Zbrodnia niewzru­
szenie idzie swoją drogą. Co kary czynią 
dobrego odstraszając i poprawiając, to niwe 
czą znowu rozgoryczeniem ukaranego...

Będzie to bolesnem poznaniem dla przy­
szłych wieków, jeżeli wobec tej prawdy bę 
dą rozpatrywały barbarzyńskie kary obecnej 
doby, tak jak  m y rozpatrujemy dziś kary 
przeszłości*.

tysiące abonentów i czy 
'telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm LiebknechL

TELEGRAMY
z dnia 2 stycznia.
Zwołanie sejmów.

Wiedeń. Tutejsza „W ie n e r  Z tg “ ogłosi 
patent cesarski, zw o łu jący  se jm y: d o l n o -  
a n s t r y a c k i ,  k r a i ń s k i ,  t y r o l s k i  i 
g r a d y s k i  na 8 b. m.

Przemówienia noworoczne na Węgrzech.
Budapeszt. N a noworoczne przyjęcie u 

prezydenta m in istrów  W ekerlego  p rzybyli 
posłow ie z koalicyi, a ich im ieniem w y ­
g łos ił przem ówienie poseł ze stronnictwa 
niezaw isłości Csizm adia, k tó ry  w skazał na 
to, iż u p ływ a ją cy  z końcem  r. 1910 przy­
w ile j banku austro-węg. daje sposobność 
położenia podw alin  pod potężny gmach 
samodzielności ekonomicznej W ęg ier. Dalej 
zaznaczył, że każdy uznaje konieczność 
rozwoju arm ii, pod w arunkiem , że będą 
zarazem spełnione upraw nione żądania 
narodu węgierskiego. Co do Bośn i i H e r­
cegow iny m usi rząd przeprowadzić zaspo- 
jen ie  up raw n ionych  i h istorycznie uzasa­
dnionych p retensyi W ęg ie r.

Prezydent m in istrów  W e k e r le  w  odpo­
w iedzi w skaza ł na gospodarcze, społeczne 
i ku ltura lne znaczenie zadań, jak ich  się 
podjęła koalicya , szczególnie odnośnie do 
obrad budżetowych i re fo rm y wyborczej. 
Naszem  zasadniczem stanow iskiem  na po­
lu  ekonomicznem jest podniesienie życia 
ekonomicznego W ę g ie r  w  w ie lk im  stylu,

oraz wzm ocnienie ich s iły  politycznej i 
narodowej.

W  spraw ie b a n k o w e j  zapew niał W e ­
kerle  o jednolitem  postępowaniu rządu; 
w  kw esty i w o j s k o w e j  wobec konieczno­
ści powiększenia s iły  zbrojnej i konieczno­
ści objęcia now ych  ciężarów, m usim y jako 
rekom penzatę położyć nacisk  na uwzglę­
dnienie naszych narodow ych interesów, 
zwłaszcza naszego języka państwowego. 
W  tej spraw ie napo tykam y na  przeciwne 
p rądy ; n ie może to jednakże osłabić na­
szej ufności, że nasze stanow isko będzie 
zwycięskie.

Co do r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  trw a 
prezydent m in istrów  niewzruszenie przy 
podstawach projektu rządowego jako  nie­
zbędnych dla interesów  państwa w ęg ier­
skiego.

Budapeszt. Z  prezydyum  m inistrów  udali 
się posłow ie do chorego m inistra handlu 
Koszutha. Po se ł hr. T e l e k y  uczcił za­
s ług i m inistra, k tó ry  odpowiedział, że ogól­
ne europejskie położenie w ysunę ło  na p ier­
w szy plan s p r a w ę  s i ł y  z b r o j n e j .  
Uznając konieczność wzm ocnienia arm ii, 
m usim y liczyć na to, iż na tem  polu bę­
dzie urzeczyw istnioną znaczna część na­
szych narodow ych żądań. Dale j w skazał 
m ówca na znane swoje stanow isko w  k w e ­
s t y i  b a n k o w e j .  W  obecnej chw ili nie 
można dawać o tej spraw ie szczegółowych 
w yjaśn ień , spodziewa się jednakże, że 
przyjdzie w  tej spraw ie do ugody m iędzy 
parlam entarną w iększością a rządem.

Straszny wyrok.
Jekaterynosław. Sąd  w o jenny w yd a ł 

w y ro k  w  procesie o zajęcie przez pow ­
stańców kolei im ienia K a ta rz y n y  w  roku 
1905. 32 osoby skazano na śmierć, 12 na 
przym usowe dożywotnie roboty, 48 na 
przym usowe roboty o rozm aitym  czasie 
trw an ia , 39 oskarżonych uwolniono.

Duma.
Petersburg. K o m isya  obrony krajow ej 

w  Dum ie o d r z u c i ł a  żądanie m inistra 
m arynark i, dotyczące trzech m ilionów  ru ­
b li na budowę okrętów  lin iow ych  w  r. 1909.

Nowy generał-gubernator kijowski.
Petersburg. Członek rad y  państwa, ge­

nera ł porucznik T r e p ó w ,  został m iano­
w a n y  generał-gubernatorem  gubern ii k i­
jow skiej, podolskiej i w o łyńsk ie j.

Protest przeciwko szałowi generał guber- 
natorskiemu.

Moskwa. 39 radców miejskich założyło w 
zarządzie miejskim protest przeciwko rozpo 
rządzeniu generał-gubernatora, grożącemu 
grzywną 3 tysięcy rubli lub trzymiesięcznem 
więzieniem każdemu, u kogo będą znalezione 
wydawnictwa nielegalne. W  sprawie tej po­
słowie wszystkich frakcyj wnieśli interpelacyę 
do Dumy państwowej.

Bezkarność za torturowanie więźniów.
Ryga. Z rozporządzenia gubernatora umo­

rzono sprawę naczelnika policyi śledczej Gre- 
gusa, oskarżonego o torturowanie więźniów 
politycznych.

Aresztowanie redaktora „Rusi".
Petersburg. Redaktor gazety „R u ś*  Kra- 

m alej został aresztowany.
Z więzień rosyjskich.

Woroneż. P ią ty  dzień już trw a  głodów ka 
w ięźn iów  politycznych.

Katastrofa kolejowa.
Chaumont. Wczoraj wieczorem pociąg po 

spieszny Bazylea-Paryż zderzył się kolo sta 
cy i Chaumont z pociągiem osobowym; dwie 
o s o b y  z e  s ł u ż b y  i trzej p o d r ó ż n i  
z g i n ę l i . ____________

Wiedeń. P rz y  ciągnieniu l o s ó w  k r e ­
d y t o w y c h  z r. 1858 g łów na w ygrana
300.000 K  padła na seryę  4163 N r 18, 
druga w yg rana 60.000 K  na seryę 2114 
N r 21, trzecia w yg ran a  30,000 K  na seryę  
4000 N r 34.

P rz y  ciągnieniu l o s ó w  r e g u l a c y i  
D u n a j u  z roku  1870 g łów na w yg ran a  
140 000 K  padła na N r 222.887, druga
40.000 K  na N r 22.052.

Kursa telegraficzne.
StiiSłSMZt, 2 stycznia. Pszenica na kwiecień 12 61 

do 12 62. Pszenica na maj — do — . Prze- 
nica na paźdz ernik 10 83 do 10'8i. Żyto na kwie­
cień 1014 do 10 15. Żyto na październik 9 04 do 
9-05. Owies na kwiecień 8'57 do 8'78. Owies na 
październik —•— do —'—• Kukurudza na maj 7'20 
do 7‘21. Rzepak na sierpień 14‘— do 14'10.

Oferty mierne. Cuje kupna mierna. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna.

Premie dla abonentów 
„Dlaprzodu“ .

D la  każdego, kto od Nowego rftoku za­
p łaci prenum eratę „Naprzodu* p rzynaj­
mniej za kw arta ł, przeznaczyliśm y do“ w y ­
boru dwie prem io:

1) p iękną powieść Teo fila  W ojszw iłły-. 
„Karyers Janka*, osnutą na tle  tajnego ru ­
chu rew olucyjnego w  zaborze rosyjsk im  ;

2) tom poezyj Ed w a rd a  M ilew skiego : 
„Kwitnące ciernie*, w yd an y  w spania le z ar- 
tystycznem i ozdobami i ilustracyam i A . Gra- 
m atyka-Ostrowskiej.

K to  uiści prenum eratę roczną, półroczną 
lub kw arta lną , zechce nas uw iadom ić, którą 
z tych  książek życzy sobie jako  p rem ię; 
prenum eratorzy zam iejscowi pow inni p rzy­
s łać po 10 h na koszta p rzesyłk i prem ii.

Towarzyszel R o z p o w s z e c h n i a j c i e  
W a s z  d z i e n i k  „Naprzód* i j e d n a j c i e  
m u  n o w y c h  a b o n e n t ó w !

Prenumerata „Naprzodu* w yn o s i: w  K r a ­
kowie, na przedmieściach i w  Podgórzu, 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u ,  a na pro- 
w incy i z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  rocz­
nie 24 K, półrocznie 12 K, kw arta ln ie  6 K, 
miesięcznie 2 K, tygodniowo 46 h ; w  K ra ­
kow ie b e z  o d n o s z e n i a  d o  d o m u  
rocznie 19 K 20 h, kw arta ln ie  4 K 80 h, 
miesięcznie 1 K 60 h, tygodniowo 40 h. —- 
N u m e r  „ N a p r z o d u *  k o s z t u j e  8 h, 
poranny num er pon iedz ia łkow y i poświą- 
teczny 4 h. Redakcya „Naprzodu*.

W ys z ła  z d ruku w  drugiem  w yd an iu  na 
różnokolorowym  karton ie  barw na karta  

korespondencyjną^

Klub polskich posłów socyalno-demokra- 
tycznych w Rai ue państwa.

Cena 10 h. —  Do nabyc ia  u kolporterów  
p arty jnych  oraz u  tow. Z. K lem ensiew icza, 

K rak ó w , Y Tiślna 5.

N A D E S Ł A N I .
( l l  I ń ł l  tM  m lilN f i Bid MfBWisCB).

IGNACY BOBER
Radca cesarski jako  sędzia facho­
w y  p rzy c. k. Sądzie hand low ym  

w  K rakow ie , 
kupiec I obywatel m. Krakowa,

zm arł po długich i ciężkich c ier­
pieniach dnia 1 stycznia 1909 r. 
o godz. 9 rano w  45 roku  życia.
W  w ie lk im  i n ieutu lonym  żalu 
pogrążeni żona, rodzice i rodzeń­
stwo zapraszają K rew n ych , P rz y ­
jac ió ł i Znajom ych na obrzęd po­
grzebowy, k tó ry  się odbędzie 
w  niedzielę dnia 3 stycznia 1909 
o godz. 11 przed południem  z do­
m u żałoby, Stradom  25, wprost 

na cm entarz izraebeki. 
K raków , 1 stycznia 1909

Anna Gleifcmann 
Charles Golóschneider

Kraków .
zaręczeni.

Londyn .

Ą f S ę > v n  na zgrom adzenia i odczyty  (do 
n l l d & G  w yp e łn ian ia ) w y s y ła  w y łączn ie  
ty lko  za zaliczką po le n ie : 50 sztuk K 2 72, 
100 sztuk K 4 72 — Adm in istr. w yd aw n ic tw  
p a r t.: Z. K lem ensiew icz, K rak ó w , W iś ln a  5.

Wysłany przez Wysoki Wydział krajowy na wyższe studya do Paryża, po odbyciu tychże, otworzyłem Poleca najlepsze wyroby kosmetyczne, które zostały wielokrotnie „AM0R“  KREM do zębów „AM0R“  KREM do twarzy
C A  D D  i / n c i l  r  T  v n  7  M A  a  H A  n  O  u wyszczególnione na wystawach krajów, i zagraniczn., a m ianowicie: I(AM0R“  WODĘ dfl ZĘbÓW „AM0R“  PUDER.'. .'
i  M  D  t i  Y  l \  ę  K U o r n  1 1  Y U Z N Ą  „ A  m  U  n  w s z e l k i e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  do pielęgnowania tw a rzy , włosów , „amor“  mydło do twarzy „amor“  bay rum
: :  ss W Krakowie, ulica Wrzesióska L .  3 .  : :  : :  zę b ó w , Jakoteż p e r f u m y , k o l o n s k i e  w o d y , b r y l a n t y n ę  i t . p . z  szacunkiem Wilhelm Ehrlich.

P I IR I  IP 7 M A  U A l A I IP V T A P V IM A  ^ rzyjmuJe również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie ruc1 
r U u L I U L R In  n n L n  L i l i i  l n u  I J W n  mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd.
telefon 927. - rynek 16. - telefon 927. | V  L i c j t a c y e  k i l k a  r a z y  w  t y g o d n iu .



Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niich można umieszczać tylko za opłatą 40  h a ­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* B aczn ość I W  niedzielę 3 stycznia o godz. 
10 rano odbędzie się w lokalu Związku stow. rob. 
(Wiślna 5, I. piętro) k o n fere n c y a  p rzew o ­
d n iczących  organ izacyj zaw od ow ych  i 
k o m ite tó w  p o d m iejsk ich  o ra z  cz ło n k ó w  
k o m ite tu  m ie jsc o w e g o  w sprawie założyć się 
mającej szkoły agitatorów. Uprasza się o k o n i e ­
czne  przybycie. Za komitet miejscowy P. P. S. D' 
w Krakowie: Dr M. K a p e l i  ner, przewodniczący; 
T. K o w a l s k i ,  sekretarz.

* P o s ie d z e n ie  zarząd u  Z w iązku  s to w . 
rob . w  K rak ow ie  odbę izie się w poniedziałek 
ł  b. m. o godz. 7 wieczorem (ul Wiślna 5, I. p.). 
Ważność spraw wymaga obecności wszystkich 
członk ów.

* Z w iązek  s to w . ro b . w  K ra k o w ie  (ul. 
Wiślna 5) urządza w niedzielę 3 b. m. zab aw ą  
ta n eczn ą . Początek o godz. 5 po południu.

* Z abaw a k o le ja rzy . Komitet kolejarzy kra­
kowskich urządza w dniu 1 lutego zabawę w sali 
klubu urzędników pocztowych (Hotel Europejski, 
Lubicz 5). Komitet tak jak w każdym roku dokłada 
wszelkich starań, aby zabawa wypadła imponująco. 
Wstęp za zaproszeniami, które wydaje komitet od 
15 b. ni, w poniedziałki i czwartki od 6 do 9 w ie­
czór w lokalu grupy kolejarzy w Hotelu Bristol 
(pl. Matejki 5).

Wstęp 1 K  69 h, rodzina z 3 osób 4 K. Muzyka
100 p. p.

* S to w a rzy szen ie  k ra w có w  w  K rak o­
w ie  urządza w sobotę 30 stycznia w dolnej sali

„Sokoła* krakowskiego w i e l k ą  d o roczną  za­
b aw ę  t an eczn ą  z kotylionem i nadzwyczajne- 
mi niespodziankami. Muzyka wojskowa 100 p. p. 
Kostyumy dozwolone. Tańce prowadzić będzie ru­
tynowany aranżer. Początek zabawy o godz. 9 wie­
czór. Wstęp na salę 2 K. Bilet familijny 5 K. Za­
proszenia i bilety wcześniej do nabycia w Związku 
stowarzyszeń robotn czych (grupa krawców od godz. 
7V2 do 9 wieczór), ul. Wiślna 5, II. p., w Kasie 
chorych krawi ów, ul. Stolarska 13, I. p., w sklepie 
„Naprzodu", ul. Wiślna 8, w stowarzyszeniu dru­
karzy „Ognisko*, Rynek, w Podgórzu w stowarzy­
szeniu „Postęp*, plac Serkowskiego 11 (Dom robo­
tniczy). Komitet uprasza ze względu na humani­
tarny cel zabawy o łaskawe nadsyłanie fantów na 
tombolę. 6

* U n iw ersy tet lu d o w y  urządza w n ie ­
dz ie lę :

W  D ą b iu  w lokalu Czytelni robotniczej o godz. 
3 po południu odczyt K. Czapińskiego p. t. „O Chi­
nach* (z obrazami świetlnymi).

W  R a k o w i c a c h  w lokalu Czytelni robotniczej 
o godz. 3 po południu odczyt dra Ringelheima p. t. 
„O ubezpieczeniu robotniczem*.

W  C za rn e j  W s i  w lokalu Czytelni robotniczej 
o godz. 4 po południu w i e c z o r e k  J. S ł o w a ­
ckiego.  Program: Odczyt p. W. Feldmana, dekla- 
macya p. Uziębly, produkcye Chóru robotniczego, 
pianisty i skrzypka i t. d.

* P o d g ó rze . W niedzielę 3 b. m. odbędzie się 
w wielkiej s li Domu robotniczego (plac Serkow­
skiego 11) p i e r w s z a  zabawa  k a r n a w a ł o w a  
z nader urozmaiconym programem. Wstęp 60 h. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

* P o d g ó rze . U r o c z y s t e  o t w a r c i e  Domu 
r o b o tn i c z e g o  przy placu Serkowskiego 11 od­
będzie się w niedzielę 10 b. m. Początek o godz. 
7Va wieczorem.

Towarzysze I Agitujcie za prasą robo­
tniczą 1 Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

DROBNE OGŁOSZENIA
Za a m o ns w „ D r o b n y c h  o g ło s z e ­
niach* liczymy *a mowo

6 bal., tytuł 20 hal._____

P a n n a
mająca praktykę w handlu lub biu­
rze, z wyrobionem pismem znaj­
dzie umieszczenie w handlu. Zgło­
szenia pisemne do Działu iuserat. 
1276 „Naprzodu" pod Nr. 26.

Potrzebny 
pr» 'ktykant b iu row y
zr. Znajomość jeżyka niemieckiego 
rymagana. Zgłoszenia pisemne pod 
. 0. Kraków, poste restante. 83

Metodą Berlilza
i d z ie la j ą  l e k c y ]  o s o b n y c h  

i z b  i o r o w y c b  
A  8 S I r  z wyłazem wy-U A L  kształceniem.

r a n c u z  kształceń ieffi*
N ie m ie c  kaztałceniem.

W łoch kaztalceniew-
JL Fhryańska 25,1. piętro.

§  Proszę zażądać
gratis I franko

mego bogato ilustrowa­
nego cennika z przeszło 
;j000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, zło­
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków 
HANS KONRAD,

i. i k. nadw dost. w BrOi Nr 1490 (Czechy).

T
rek Roskopf szwajc. systemu 

— Rejestr, niklowy kotw. zega- 
,®k rempnt. „Adler Roskopf* 7 K. 
‘rawdziwy srebrny zegarek rem. 
■'40 K. Niema yzyka! Wymiana 
ńt> zwrot pieniędzy. >147

Znane ze swej jakości

P Ą C Z K I  w a n ilo w e
nadziewane różą, m arm o­
ladą m alinow ą i m orelową 
po 6 h., również ciOStO po 6 li.
3 poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych::
prowadzona pod zarz. n. Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
'ła  prowincyę zlecenia odwrotnie.

M a g a z y n

sbuwia
irmyJungerwirth

znajduje się w Krakowie

;lko ulica Grodzka 43.
F. Pamm. Kralców

t. Zielona kr- 3
*yjyładam»o i opłatnie oennU

•000 Uluatf. tegarM " 
______ hri.ll. I u s u w * -  _

bou> ttJii u*. rnfcVcJti»4S

8F BISEASE OSŁY.
ygieniczne artykuły gumowe naj- 
P3z®j jakości, prawdziwe paryskie, 
10ry tuzinowe koron 2*50, 3‘50, 
~d o  to-—. 3 próbki z cennikiem 
8kretnie zapakowane za nadesla- 

K  1 -20 w markach. Ciekawe , „ fot. 5 sztuk K  3‘—• „
*• teu n d b ak in  W ie d e ń  

IX., RBgerg. 23/9.
polska dostarcza po cenach 

°wnych pod ścisłą gwarancyą 
dobrego chodu:

Zegarki „Omega , 
„Graziosa*, „Ros­
kopf* służbowe 
po 8—9 koron. — 
Oryginalne „Ros- 

nnil}amiast 35 -  po 12 -  koron. 
^  bezpłatnie.

1 Praktyczne w podróżyF Niezbędne w każdym domu!
Woda do ust w stanie stałym.

„Jahra“  Balnodor tabletki do 
wody do ust.
Jedna tabletka rozpuszczona w Vs szklance 
wody, daje aromatyczną, odwaniającą płukankę, 
konserwującą zęby. Fiakon 50 pastylek K. 1-20.

„ J a h r a “  K a l i  chlorlcum pasta
do zębów wybiela zęby, desinfekeyonuje i kon­
serwuje jamę ustną. Tuba 80 h.

„Jahra“  P e t r o g e n .
Wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież 
i swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i  zapobiega wv- 
padan.u. Cena flakonu K. 2 I K. 4.

Wszędzie do nabycia lub w składzie fabrycznym

w Aptece Fort. GRALEWSKIEGO w Krakowie
Wysyłki na prowincyę uskulecznia się odwrotnie.

K SIĘ G A R N IA
D. E. F r ied le in a , K raków

R y n e k  1 7 .

 1K W A R T A L N IE

Biesiada literacka
K. 5 20, z przes. K. 6 50

Bluszcz
K. 5'50, z przes. K. 7 —

Dobra gospodyni
K. 2-75, z przes. K. 3 25

Garderoba dziecinna
K. 120, z przes. K. 126

Krytyka 

Mały Światek
K. 3 '-  

K. 2 40

Moje pisemko
K. 2 —, z przes. K. 2 40

■l

Nasz Kraj
K. 4'-

Nowe Mody
K. 3’—, z przes. K. 3'60

Przyjaciel dzieci
X. 3 25, z przes. K. 3 50

Świat
X. 6‘-

Tygodnik illustrowany
X. 6.—, z przes. X. 7 20

Tygodnik mód i powieści
X. 3-25, z przes. K. 4 20

Wieczory rodzinne
X. 3-30, z przes. K. 4'10

K W A R T A L N I E Y
Czas odnowić prenumeratę.

Amatorom
Gramofonów
podaję do wiadomości, że nasz jedyny specyalny 
Skład gramofonów i płyt z marką „p iszącym  
an io łk iem **  urządziliśmy u naszego jeneralnego 

zastępcy

J ó z e f a  W e k s le r a
we Lwowi8, ul. Sykstuska 2 

F ilia :  K rak ów , u l. G rodzka 7 1 .
Proszę żędać cennik Ilustrowany I spis płyt

Centralna zamiana płyt.

R a l C S t m  7 f ir n u n n  działa skutecznie przy wszystkich cho- 
D d  Id a  I I I  t U i U W I d  robach Żołądkowych. Uśmierza bóle, re­
guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
krpm h n r a ę n n n w v  8ładzi’ wydelikaca i wybiela już po l U B I I I  U U Id d U lIU W y  2 dniowem użyciu szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.
Pscłulbi nipreinu/p usuwają szybko i pewnie kaszel, r d a Ł y i l A I  [ l l b ld iU n C  chrypkę i zaflegmienie. Cena pu­
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski S i t Ż K E
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastra 80 h.

R o i im a t n l  uśmierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne 
n C U U I d Ł U I  i gośćcowe. Cena flaszki 1 K.

Wyłączny skład
w AFTCCE ped „BIAŁYM 0 RŁEM“

w  Krakow ie, Rynek gł. Lin ia  A -B  N r . 4 5 . Dom K ościuszki.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros-

________  Uopf, 36 godzin idący
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3 90, 
trzy sztuki Kor. I I -—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3’— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'—.
to g a ło  tlnatrowane cewniki na 

tadanle darmo 1 opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
______ al. rioryańaka 49.

Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej
8.700 koszul damskich
wszystkie z najlepszego szyfonu, 
z szwajcarskim haftem, ażurowe, 
które wysyłam za pobraniem, licząc

za sztukę 1 kor. 85 hal.
Następnie 790 powleczeń na poście!
z najlepszej weby, w zakładki szyte, 
we wszystkich wielkościach, pięknie 
wykończone, cały garnitur, tj. 2 po­

szwy, 6 poszewek za kor. 14’30.
Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, VII.
Neustiftgasse L. 77.

Zamówienia muszą najpóźniej we 
 środę być we Wiedniu._____

P l i s o w n ia
dobrze się rentująca jest z po­
wodu w yjazdu zaraz do sprze­
dania z wszelkiem i m aszyna­
mi i przyboram i. N abyw cę 
w yuczę bezpłatnie. Tam że do 
sprzedania m aszyna do w y ra ­

b ian ia guzików.

R O Z A L IA  FR IS C H E R
Stradom 1.

Fonografy i Gramofony
doskonale funkcyonujące wysyła 
po najtańszych cenach fabrycz­
nych c. i k. nadworny dostawca 

BANKS KONRAD 
B ru x  Np. 1065 (C z e ch y ). 
Fonografy z 2 walcami K. 9-—. 
Gramofony z 2 płytami K. 22'—. 
Proszę żędać mego głównego kata­
logu z 3000 odbitek darmo i opła­
tnie. Wysyłka za zaliczką. W y­

miana dozwolona.

S w ó j  o d n o w i o n y

Salon dla panów
poleca Z. Lamensdorf fryzyer 
ulica Sławkowska L . 11. obok 

Grand Hotelu.
K u p u j e  i  p r z y j m u j e

włosy do wyrobienia.

H. G L A N M K i i
W  T A R N O W IE  * "

ił* Krakowski 3 Uaprzeciw gł. poczty)
poleca gramofo-

I, ny “ arki „Ani®
lek*, wielki wy-

^ JM m S S S y K  bór płyt najnow- 
szych zdjęć, ma 

Xr  J twmb Js  *zyny do szycia,
rowery i części 
składowe po ce- 
nach fabryczn, 
Reperacye wy- 

tonuje się szybko i dokładnie.

K t o  n i e  k o c l a a
swojej żony i swoich dzieci!

KMV We własnym Interesie
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyskrecyę.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, hygieniGzno-chem. fabryka.
G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  i  b i u r o  w y s y ł k .  

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

/ O l  I A  H i t  S I A G M  K 4  
 O S W I U C I M .............

P r ie ł Wysofcte 
r. k. Namiestnictwo 

koncesjonow ane

B iuro
podróży

Zofii
BiasladeckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I, II i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północnoamery­
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedfe taryf 
okrętowych I kolejowyoa.
Bilety okrętowe do Kasa*

iiloty kalejowa kHidyJsMt.
Frospaktj darmo I

Przy reumatyzmie i newralp ____
łagodzi i uspokaja ból u O n tr t lB lim R Il

Przy podagrze i umożliwia pora- Marka dla (mentolowo
szanie się stawów sallcylizowanego

Pizy ozlębinach na rękach i nogach usu-
wa nieprzyjemne swędzenie ekstraktu kasztanów).

1  t u b a  1  k o r o n c ;

Za popraed. nadesłaniem K  1*50 przesyła się 1 tubę A g*
Za poprzed. nadesłaniem K 5‘— przesyła się 5 tub i  m
Za poprzed. nadesłaniem K 9‘— przesyła się 10 tub j  o

W yrób I sk ła d  g łów ny

B . F r a g n e r a  a p t e k a
c. k. dostawcy dwora PRAGA III. Nro 203.

Uważać należy na nazwę preparatu I wytwórcy!
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

Tabletki kaskarowe
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nieszko­
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.
P i w o  z  e k s t r a k t e m  s ł o d o w y m

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 haL 

Główny skład na zachodnią Galicyę
W ina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena K  T 7 0 .

C r e m e  I r i s
do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2 kor.

Zawsze św ieża K r o w i a n k a
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1-40.

Najpopularniejsze tytonie
s ą :  t a k  z w a n a  „ s S e i t e s s a u a s t k a "  (F e in e r  
H e r z o g o w in a  R a u c h ta b a k )  p a c z k a  3 4  h a le r z e ,

i  t a k  z w a n a  „ t r z y n a s i k a "  (M it te lfe in e r
t i ir k is c h e r  R a u c h ta b a k )  p a c z k a  2 6  h a l.

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, m y  
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w pale- IwK] 
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „Norls" oznaczonych literą l i

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych

P O B U D K A * *
wyrobu fabryki „NORIS"
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie.
Cena: „Po b u d k a** w książeczkach 4  halerze, w opako­

waniu patentów em w halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na 

bibułki „Po b u d ka**.

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki! 
m i

w



§ Y R U P PAG LI ANO
Zapisany w oficyalnych włoskich i austryackich farmakopeach. 
Odznaczony złotym medalem na wystawie farmaceutycznej 1894, 
na wystawie hygienicznej 190 1 i na międzynarodowej wystawie 
    =  w Medyolanie 1906. ,—=

Najlepszy środek przeczyszczający krew
P r o f .  E r n e s t o  P a g l i a n o  w  N e a p o lu

uprawnionego wytwórcy przez swego stryja śp. prof. Pagliano wy­
nalezionego i podług tegoż oryginalnej recepty wytwarzanego prepa­
ratu. Prawnie u/nany orzeczeniem najwyższego Trybunału (We- 

necya 1903) i dozwolony przez władzę sanitarną.

We fiaszeczkach, pudełkach (proszkach) 
i stałych tabletkach (pigułkach).

Należy iąiat tylko marki fabrycznej jedynie prawdziwego syropu
p rof. ERNESTO PAGLIANO w  NEAPOL1

Calata S. Marco 4.
Sprowadzać można z apteki Socrate Brachetti-Ala (Południowy Tj

M edal I k rzy ż  z ło ty  n a  w y sta w ie  p a r y sk ie j . D y p l o m  H o n o r o w y .

M A G A Z Y N  H E N R Y K A  S C H W A R Z A
K R A K Ó W , G R O D Z K A  13. T E L E F O N  43

W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  P O L E C A  G O T O W Ą  K O N F E K C Y Ę  D A M S K Ą  
NAJNOW SZE FASONY W  FUTRACH

K a p elu sze  d a m sk ie  p a ry sk ie  m o d e le  I Ich k o p ie  sp o rzą d zo n e  w e  w ła sn ej p racow n i.

K S IĘ G A R N IA
W O JN A RA

W  K RA K O W IE 
p r z y  u l .  S z e w s k i e j  2 0 .

ZNACZNIE ROZSZERZONA
P O L E C A  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

Książki Gwiazdkowe
i  inne

:: Nowości Literackie ::

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1909
odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści 

i pięknych ilustracyj, niż lat poprzednich:
P o l u k  kalendarz historyczno-pow ieściowy, obejm uje 260 stron treści, 74 ryc in  i m apkę P o ls k i;  
m r C ena 9© h a le r z y , w  o p ra w ie  i  k o r .

P o l s k i  K a i .  M a r y a ń s k i ,
G o s p o d a r z ,  obejmuje 230 stron treści i 61 rycin; C ena 8 0  h a le rz y .

obejm uje 230 stron treści i 60 ry c in ; 
C ena 8 0  h a le rz y .

obejmuje treść i ilustracye  trzech 
Ma l i i  9 poprzednich kalendarzy, a miano-

W ie lk i v  
ilu strow any
w ic ie : 450 stron 135 ryc in  i m apkę P o ls k i; C e n a  w  opraw ie 2  K ,  w  ozdobnej p łóciennej opr. K  2 * 4 0 .

We wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo 
obfitej części informacyjnej), a między nimi utwory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły profesorów Uni­
wersytetu, posłów do parlamentu i t. p.
Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści.

D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h ,  n ie k t ó r y c h  h a n d la c h  p a p ie r u , w  „ K ó łk a c h  r o ln ic z y c h 44 i  t .  d . 

S k ła d  g ł d w r a y ;  w  K s i ę g a r n i  W o j n a r a  w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  2 0 .

Nie narażajcie się na to
b y  z  p o w o d u  z a n i e c z y s z c z e n i a  z r a n i e n i a  p o w s t a ł a  r a n a  t r u ­
d n o  d o  w y l e c z e n i a ;  n a l e ż y  k a ż d e  z r a n i e n i e  s t a r a n n i e  z a o p a ­

t r z y ć  z n a n y m  ś r o d k i e m  o p a t r u n k o w y m .

O d  l a t  4 0  z n a n a  j e s t  m a ś ć  r o z m i ę k c z a j ą c a  z w a n a  
pragską maścią domową, j a k o  w y p r ó b o w a n y  z n a k o m i t y  ś r o d e k .  
O c h r a n i a  r a n y ,  ł a g o d z i  z a p a l e n i e  i  b o l e ,  d z i a ł a  c h ł o d z ą c o  

i  p r z y s p i e s z a  z a b l i ź n i e n i e  i  w y l e c z e n i e .

Codzienna wysyłka pocztowa.
1  c a ł y  s ł ó j  7 0  h a l .  P o c z t ą  z a  p o p r z e d n i e m  
p r z y s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  o d  3  K  1 6  h  p o ­
s y ł a  s i ę  4  s ł o j e  z a  n a d e s ł a n i e m  7  K ,  w y ­
s y ł a  s i ę  1 0  d o i  f r a n c o  d o  w s z y s t k i c h  s t a -  
c y j  m o n a r c h i i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j .  W s z y ­
s t k i e  c z ę ś c i  o p a k o w a n i a  n o s z ą  p r a w n i e

z a s t r z e ż o n ą  m a r k ę  o c h r o n n ą .  Skład główny

B. FRAGNER a p t e k a
pod czarnym orłem 

PRAGA, Mała strona, róg ul. Nerudy 203.
S k ł a d y  w  a p t e k a c h  A u s t r o - W ę g i e r .

W
limo znacznego podrożenia kaloszy

sprzedaje największy dom obuwia znanej w  św iecie firm y

A l f r e d a  F r & n k l a  S p .  k © m *
w Krakowie, skład główny Rynek U  t b b

a ■ ■ _

niskich cenach.
Kalosze

\ Śniegowce
Kalosze męskie. . po K 4-50
Kalosze damskie . po K 2-80
Kalosze dziecięce. po K 2-30

Kalosze męskie „Slipery" po X 5 20

Kalosze damskie „S!ipery“ po K 380

Kalosze dla panienek . . po K 2 63

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- 
|  cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler. |

WILHELM W. ORNATOWSKI
D o s t a w c a  c .  k. K l i n i k  i  s z p i t a l i ,

F a b r y k a  n a r z ę d z i  c h ir u r g ic z n y c h
j a k o  t e ż  s p e c y a l .  Ortopedyl I Bandaży w ł a s n e g o  p o m y s ł u  f a c h o w o  z a s t o s o w a n e  i  
p r a k t y c z n i e  p r z y p a s o w a n e ,  ż e  n a j g o r s z e  c i e r p i e n i a  z a d a w a l n i a j ą c o  u s u w a m .

Mam zaszczyt polecić Sz. P. m e g o  w ł a s n e g o  w y n a -  

l a z k u  p a t e n t o w a n ą ,  k o n k u r e n c y j n ą  s z n u r ó w k ę  d o  w s z e l ­

k i c h  n a j g o r s z y c h  s k r z y w i e ń  c i a ł a ,  p r z y  k t ó r y c h  k a ż d y  

chory d o z n a j e  w i e l k i e j  i  s z y b k i e j  u l g i .

G o r s e t y  d l a  d z i e c i  .  .  o d  4 0  k o r .  d o  5 0  k o r .
„  d o r o s ł y c h  „  5 0  „  „  6 0  „

Wyrabiam specyalnie: b r z y t w y ,  n o ż y c z k i  

i i  s c y z o r y k i ,  o r a z  p r z y j m u j ę  w s z e l k i e  r o b o t y  

s z l i f i e r s k i e .  O b s t a l u n k i  w y k o n u j ę  n a j d o ­

k ł a d n i e j ,  s t a r a n n i e  i  p u n k t u a l n i e .

Ceny n a d er  n isk ie .

ir y y m r r 1 y y y y y y  mm

Dla chorych! Dla cierpiących! Dla zdrowych!
Przeciw jak najbardziej uporczywym i zastarzałym wypad­
kom : reumatyzmu, gośćca, bólów nerwowych, bolu głowy I zębów, 
przeciw bolom krzyża i mięśni, kłuciu w boku, darciu, bolom nóg 
spuchliznom chwalą ogólnie wypróbowany w wielu klinik eh 
przez około 1000 lekarzy bardzo polecony, natyctfmiast uśmie­

rzający ból

Ichtyomento
P a t e n t o w a n y  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h .  W i e l o k r o t n i e  o d z n a ­
c z o n y .  S k u t e k  nadzwyczajny i Jako środek leczniczy niezró­

wnany! P r z e s z ł o  15000 liftów dziękczynnych. Główna fabryka i  wysyłk : 
Laboratoi yum chem. aptekarza S. Kdelmana w Bohorodczanach, oddział 58. 
P r z e s y ł k a  f r a n k o  od 5 daszek wzwyż za nadesłaniem 6 koron, za pobra 
nieui 20 h .  więcej, 10 flaszek franko 10 koron, 25 flaszek f r a n k o  23 koron.

v *ś t v

Organiści
w małych m iasteczkach i po wsiach, mogą znaleść ł a t w y
u b oczn y  z a ro b ek . Zgłoszenia pod „ P .  C. 55“ , przyjm uje 

Anoncen-Expedition

Eduard Braun Wien I., Rotenturmstrasse 9.

/
/

| D a rm o  i  o p ł a tn i e  |
otrzym uje k a ż d y  kto zażąda

K A T A L O G
2 4  h a l .  —  ( 1 2  c t . )

B ib l io t e k i  P o w s z e c h n e !
której najnowsza serya zawiera:

701/702. Siemieński, Portrety 
literackie. I .  O b ó z  k l a s y k ó w .

703/704. Zola, Teresa Raquin.
Dramat.

705. Apulejusz, Amor i Psyche.
706. B., Lawn Tennis. Podrę­

cznik dla grających.
707/708. Słowacki, Beniowski.

=  Dalsze tomiki w druku. 11
K A Ż D E  D Z I E Ł O  O S O B N O  D O  N A B Y C I A  W  K S I Ę G A R N I A C H

P ojed yn czy  n u m er 2 4  h«il. (1 2  ct.)
R ó w n o c z e ś n i e  w y s z ł y :

709/710. Szekspir, Kupiec We­
necki.

711. Gorkij, Poematy.
712/713. Hoffmann, Panna Scu- 

dery. Kopalnie laluńskie.
714/715. Szekspir, Makbet.
716/720. Majerski, Opis ziem 

dawnej Polski.

KASZEL
p ojaw ia  s ię  u  o só b  k a ż d e g o  w ie k n .

M ę c z ą c e  n a p a d y  k u r c z o w e ,  k t ó r e  d z i e c i  o s ł a b i a j ą ,  a  s t a r s z y )  
p r z e s z k a d z a j ą  w  z a j ę c i u ,  u s p o k a j a  s i ę  i  u ś m i e r z a  p r z e z  u t y c i

=  T hym om ei S e illa e  =s
j a k o  ś r o d e k  r o z p u s z c z a j ą c y  i  o d d z i e l a j ą c y  f l e g m ę ,  u ś m i e r z a j ą ^  
i  k o j ą c y  k a s z e l  k u r c z o w y  z m n i e j s z a j ą c y  n a p a d y  k a s z l u  i  u s i  

w a j ą c y  t r u d n o ś c i  w  o d d e c h a n i u .
S e t k i  l e k a r z y  w y d a ł o  o r z e c z e n i a  o  z d u m i e w a j ą c e m ,  s z y '  

k i e m  d z i a ł a n i u  ś r o d k a  Thymomei Sclllaa p r z y  k o k l u s z u ,  j a k o t l  
p r z y  i n n y c h  r o d z a j a c h  k a s z l u  k u r c z o w e g o .

Proszę zapytać swego lekarza.
1  f l a s z k a  2 ’ 2 0  K .  P o c z t ą  f r a n c o  z a  p o p r a p d n i e m  n a d e s ł a n i e  
2 ' 9 0  K . ,  3  f l a s z k i  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  7  K .  1 0  f l a s z t  

z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  2 0  K o r .

W Y R Ó B  i  S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

SR. FRAGNERA a p tek a ,
c .  k .  n a d w .  d o s t a w .

P R A G A - I I I  Nr. 203.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

Zmiana lokalu
Z  powodu przebudowy

skład sukna B. Schonber
p r z en ie s io n y m  z o s ta ł  n a  I p ię tro  te g o  sa  

g o  dom u, u l. GRODZKA 1. 3 0 .

w Biblioteczce dla dzieci i młodzieży
Ks. 38. Ciembroniewicz, Pamię­

tnik zająca według powieści 
A. Dygasińskiego. 40 h. 
Dalsze książeczki w druku

w „Wydawnictwie ustaw"
T. XXV. Ustawa szynkowa z dnia 

23. czerwca 1881 wraz z roz­
porządzeniami. 1 k. 50 h.
Dalsze tomy w druku.

Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnio przesyła

Księgarnia W . Zukerkandla w Zło c zo w ie .

E S I

5 9 0 9  Z egarków  darm o
P o l s k i  k a t a l o g  w y s y ł a m  k a ż d e m u  d a r m o  bez j a k i e j k o l w i e k  z 4’ 

p ł a t y  i  O j ^ ł a t n i e .

Koron 
Budzik . . . 6 - 
z bijącym werk. 8'- 
z muzyką . . 101- 
6 walców . . 12--

K o i^  
Pendułowy 701
z dzwonem wie t • 
z budzikiem 
z muzyką . ,

K o r o n  
Budzik . . . 2 40 
z ś w ie c , ta r c z ą  3'—  
z dzwon. wieź. 51—
Zegar kuchenny 3 —

O r y g i n a l n e  Omega, Schaffhausen, Glashiitte, Heltos, Amalfa, c .  k. *
o d  K  1 3 .  j a k o  t e ż  t o w a r y  złote i srebrne w  c e n i e  o r y g i n a l n e j  f a b r y c  1

3 - le tn la  g w a r a a c y a ,  Z a m ia n a  la b  i w m l  p ie n ię d z y .

Mai Botmel, Wien IV., Margaretbenstr. 2 7/4 7.*7-f
Z a p r z y s i ę ż o n y  r z e c z o z n a w c a  i  t a k s a t o r .  N a j w i ę k s z a  i  n a j s t a r s z a  f i '  
Z a t o ż o n a  w  roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opił


